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Wojna celna z Serbią.
W  porozumieniu z minibterynm spraw -a- 

granicznych rozkazał węgierski minister rolni 
ctwa zamknąć natychmiast granicę erbską d & 
dowozu wszelkiego bydła i mięsa. Stało się to 
W poniedziałek, od tego więo dnia zaozęła się 
wojna oelna między Austro-Węgrami a Serbią. 
N e ooejmuje ona jeszoze wszystkioh przeJmio- 
tów wzajemnej wymiany handlowej, ponieważ 
traktat wygaśnie dopiero z końoara lutego. 
Dlatego tbż Serbia może jeszcze przez pięó ty ­
godni wysyłać do Austro-W ęgier zboże, drze­
wo, skóry i tłuszoze, a nawzajem otrzymywać 
austro węgierskie fabrykaty. Zamknięcie serb­
skiej granioy dla rzeźnego bydła nastąpiło na 
poastawie § 7 konwencyi weterynarskiej z 9 
8‘ brpnia rokn lu92-go. W  tym paragrafie po­
wiedziano, że jtzeli gdziekolwiek w jednem lub 
drugiem państwie wybuchnie zaraza bydlęce, a 
można przypuszczać, że będzie ona zawleczona 
do drugiego państwa, to ono ma prawo ozaso- 
wo og-aniczyó lub Galkiem zamknąć dowóz 
bydła. Otóż są urzędowo stwieidzone fakta, że 
w ostatnich czasach w Serb.i Dyły gazie nie­
gdzie zakaźne choroby bydlęor, rząd belgradz­
ki otrzym yw ało tem raporty od swych wetery­
n a r z , ale me poozynił żadnych zarządzeń sa- 
n;tarnyoh i nie zawiadomił o tych wypadkach 
leądu austro-węgierskiego, do czogo obowiązu­
je konweńoya weterynarska. Zatem zamknięcie 
granioy jest usprawiedliwione, ale niewątpli­
wie spadło ono na Serbię jako kara za nielo- 
jalaośó, o której — podług pogłoski krążącej 
po W iedniu — Cesarz tak się wyraził na balu 
dworskim dc serbskiego posła dra W uioza :

„ Uważam — i eekł Cesarz — że rząd serb­
ski zaohowywał się podczas rokowań handlo- 
wyoh bardzo niepraw.dlo^ o.

„Dlaoeego Najj- Panie ? — zapytał poseł.
„Nie rozpoczyna się układów z państwem, 

gdy się przeciw niemu zawarło z kimś innym 
^ jo y  traktat.

Jeżeli rzeoiyw  śoie Cesarz tak powiedział 
ko w kilku słowaoh trafnie określił treść rze- 
o»y Wie to jest w>ną Serbii- fc* zawarła unię 
celną z Bulg„i j ą, leoz to, że zataiła ten fakt 
przed Austro-Węgrami, ohooiaż dla nich ts 
unia nie może być obojętna pod względem 
handlowym. Jest powszechnie przyjętym zw y­
czajem nakazrnym przez uozoiwosć kupieoką, 
hie zatajać umów handlowyoh przed pi ństwa 
mi, e kturemi się ma traktaty, a to dlatego, 
ke jak naprzykład w tym wypadku, bydło buł­
garskie, nie przyjmowane do Austro-Węgier, 
ezłoby do nich jako serbskie. Bząd belgradzki 
"kialał jak kor traDandzista. Za to jest ukarany 
hardzo dotkliwie- W  roku przeszłym, w któ­
rym i powodu posuchy miała Serbia niewiele 
hydła i trzody chlewnej na wywóz, sprzedała 
ona na rynkach austro węgierskich 112 511 
wieprzy i 52.646 wołów, oj róoz zaś tego mnó 
atwo krów, owiec i kóz. Wartośćausuro-węgier- 
ekiegc wywozu do Serbii wynosiła w  ostatnich 
latach mniej więcej '*.8 milionów dynarów, a 
v artosó serbskiego wywozu do Austro-W ęg.er 
dosięgała 551/* n>U dynarów, czyli na ozy sto 
*arabiała Serbia 271/, mil. dynarów, Ten zaro­
bek utraoi, a innym go nie zastąpi, przynaj- 
hiLiej nieprędko, bo zdobywanie nowyoh ryn- 
hów, zajętych już przez innyoh produocatów, 
jest zawsze trudne, nadto zaś niepodobna odra- 
*U stworzyć no wy eh dróg wywozowych.

W  O: ule w kilku ostatnich latach Serbia 
*aohowywała się względem Austro-W ęgier bar­

dzo nieżyczliwie. Sprzedawała im prawic 90°/, 
(ściśle 89.9) swej produkoyi, przeznaczonej na 
eksport, a pomimo tego gdzie mogła i jak mo­
gła popierała u siebie nie austro-węgierski, leoz 
niemiecki dowóz. W ten sposób doprowadziła 
do tego. że wartość austro-węgierskiego dow o­
zu spadła z 41 mil. na 2b mil dynarów, a je- 
dnoozesnie dowuz niemieoki ustawicznie się 
zwiększał, ohooiaż Niemoy b ’ 0i*  od Serbii to ­
warów za półtrzeoia mil. dynarów. Ta właśnie 
systematyczna, a tajna nieżyczliwość dla au­
stro-węgierskie) produkoyi była pobudką do 
rozprawienia się z Serbią w taki sposób, jak 
to teraz się stało. Trzeba byio od ni&j zażądać, 
aby zmieniła traktat o unii celnej z Bułgaryą 
nie tak, jak wypadnie, z „natury traktatu han­
dlowego z Austro "W ęgrnmi", leoz tak, jak po­
dyktuje rząd austro-węgierski ponieważ su­
mienność rządu belgradzkiego nie wzbudzała 
zaufam,i. W aanej chwili rząd serbski nie może 
odwzajemnić się a.ustro-Węgrom zamKnięciem 
żadnego dowozu, ale choe to uczynić, w ięopod 
przewodnictwem ministra handlu Drażaowicza 
odbyła się naraua stowarzyszenia gospodarcze­
go, na której postanowiono rozwinąć agitaoyę, 
aby kupoy serbscy natychmiast zerwali stosun­
ki z kupieotwem austr i-węgiersaiem i oawola- 
li poozyn one już zamów. suia.

Czem jednaE wytłómaozyó tę żywą nie- 
cnęć, którą Serbia poczęła okazywaó Austryi 
od upadku dynastyi Obrenowiczów? W ytlóma- 
ozenie tego t ikt u znajdujemy w paryskim pi­
śmie Questiom dipłomatigue.- et cóloniales w roz- 
prawoe „Chez les Serbes“ , nadesłanej z Bel­
gradu. Autor rozprawki zapewnia, że maluje 
tylko to, co słyszał w belgradzkim konaku i 
w n nisteryach tamtejszych. Cóż więo słyszał? 
Oto są ]cgo słow a;

„Serbowie nigdy nie wybaczą Austryi jej 
postępowania z węgierskimi Serbami za ich 
ważne usługi, oddawane monarohii w lataoh 
1848ym i 186t>tym W  pierwszym z tyoh lat, 
podczas rewolucy: węgierskiej, Serbowie wę- 
giersoy pod wodzą wojewody Stratymirowioza, 
a Chorwaci pod Jel.c  lyoem dzielnie bronili 
Aastryi i zilka ciężkich klęsk zadali oddzia­
łem Kossutha, za co też Austrya na kongiesie 
karłówiekim zgodziła się utworzyć z Chorwa­
c j i  i Sławonii państwo autonomiczne, odrębne 
od W ęgier; a jednak w r. 1867ym wydała kraj 
ohorwaoko-serbski na łap W ęgier. W  r. 1866 
Bismark proponował austro - węgierskim Ser­
bom i Chorwatom połączyć swój oręż z pru­
skim, przyrzekając im w zamian utworzenie 
niezawisłego księstwa serbsko - ohorwuokiego. 
Prupozyoya była z oburLeniem odrzucona, a cóż 
w nagrodę za wierność otrzymali Serbowie? 
Oto w r ^ S y m  i 1876ym nrzelewali cniK iew  
w Bośnii i Hercogowinie, aby te kraje oder- 
wuó cd Turoyi, a przyłączyć do swej o jczy ­
zny, jako przeoież na wskróś serbskie. Tym - 
ozas m Austro-W ęgry, przy pomocy Niemieo, 
zagarnęły sobie te kraje, hojnie przelały krew 
Serbów, Którzy powstali, a potem wydały te 
kra]9 ni eksploataoyę ni imieoką. Wreszoie te­
raz pod pozorem zreformowania Macedonii 
przygotowują sobie Austro-W ęgry zabór Starej 
Serbii i nawet całego Dszaru aż do Saloniki. 
Austrya iest w. jo nogiem  narodu serbskiego 
i tak też musi byó uważana".

Jeżeli tak, to teraźniejsza wo’ ua celna jest 
tylko wstępem do wielkiej zmiany w stosun­
kach między Austryą a Serbią, wstępem do 
ważnych z czasem wypadków na Bałkanie. Że 
zaś to rzeozywiśoie tak jest, aa to już zwra- 
oano uwagę w naszych listach z Pesztu.

Strachy wojenne.
Z kunferenoyi marokkańskiej, odbywają­

cej się w his: pań ikiem miasteozku Algeciracie, 
poorynają szerzyć się po Europie obewy, łe  
a powodu Marokka przyjdzie du wojny między

Niemcemi a spółką rnglo-francuoką. Obawa tej 
w ojny już jest tak wielka, że w okolioaoh, 
które prawdopodobnie staną się widownią o- 
rężnych zapasów, a więo w Lotaryngii, w 
W ogezaoh i w sąsiedaiob z niemi franouskioh 
departamentach luazie likwidują iuteresa, w y- 
juiają kapitały do Auglii, zamożne rodziny 
wynoszą 'ę w  głąb Iranoyi. Echo de Parta o- 
trzymało doniesienie z Kopenhagi, że na dwo­
rze dnfiskim głośno * ę móvri o wielkiem pra­
wdopodobieństwie wojny lndópenaance Belge 
zapewnia, że rząd paryski napewne wie, )ż 
Niemcy koniecznie uiioą doprowadzić do w oj­
ny, jakoż wszystko t.*d; s’’ ę składa, że ona mo­
że wybuohrąó jeżel Anglia i W łoohy w porę 
nie wystąpią z protestem. Z  tego powodu pi­
sze rzymski dziennik” Giornale d'Italia • „blie 
stety, musimy przyznać tym pc-głoskom wiele 
prawdopodobieństwa Położenie Włoch staje 
się nadzwyczajnie krytyoznem. Jeżeli one sta­
ną po stronie niomieokiej, to ioh flota będzie 
roztrzaskana przez połąozoną flotę franko-an ­
gielską, a jeżeli wezmą stronę 1'ranoyi, to się 
nieohybnie narażą na lądową womę z Audtryą, 
tu zaś także trudno na zwycięstwo liczyć. N ie­
zawodnie rząd włoski uozyui wszystko możli­
we, aby zapobiecU, wojnie, leoz jeżeli to pra­
wda, że Niemey koniecznie je j obcą, to na nio 
wszelkie zabiegi, pozostaje neutralność, czyli 
wyparcie się wszelkich umów. Dobry to spo­
sób na jednę ohwilę, ale oo potem ? W szakże w 
domniemane, wo nie zawsze ktoś jeden zw y­
cięży, a wtedy zapyta nas, gdzieśmy b y li?  
Oto zła strona podw/jnyob. um ów !“ Zanotujmy 
teraz relaoye pism l'endeckich . Berlinzr Local 
An*ei</tr pisze: „W  Algeoirasie panuje przeko­
nanie, że albo konferenoya nie będzie miała 
powodzenia i w takim razie niebawem się 
skcńozy, poonem *,araz zagrzmią armaty w 
W cgezaoh, albo tez konferenoya nie będzie 
miała ani powodzenia, ani niopot odzenia, w 
takim aaś wypadku bęc ie się wlekła dłogo 
i w końou będzie odłożona na później z pc 
woda... upałów, które tam w marcu się zaczną. 
W takim raz.e unikniemy następstw niepowo­
dzenia Na zgodne załatwienie mnóstwa sprze 
oznych interesów nikt nie liczy". Bertiner Ta 
gebiait. ogłasza w  telegramie z Alg^oirasn: 
„W iękscośu członków konferenoyi bardziej 
spizy k Franoyi, aniżeli Niemoom, n-e w tem 
jednak niebezpieczeństwo, jeno w tem, że nikt 
nie może wyrobió s bie dokładnego pojęcia, oo 
dla tyoh rywalizujących mocarstw jest ważne, 
a ec tylko pożądane, w* powietrzu wisi jaka* 
tajemnica. Członkowie konferenoy doznają ta- 
k ego wrażenia, jakie się ma, stąpająo po 
chwiejących się deskach- Na porządku narad 
umyślnie postawiono najpierw sprawy podrzę­
dnego znaczenia, a jed n at > tu o porozumienie 
oo chwila trudno i deoyzye zapadają za kuli­
sami, a nie na posiedzeniach- Jeżeli góra uro­
dzi mysa, to ju ż  tęd z :3  dobrze". Siiddtutsche 
Reichacorrespondent notuje, że w  Monachium 
powszechnie mówią c sekretnych przygotowa­
niach do mobilizaoyi i o tem, że korpusy nad- 
reńskir jUŻ otrzymały plan pochodu ku granioy.

Moglibyśmy wymienić jeszoze wiele in- 
nyoh dzienników, straszących wojną, leoz one 
nie podają nio pozytywnego. Te alarmy ni- 
ozem nie są usprawiedliwione. Konferenoya 
marokkańska pracuje wprawdme bardzo po­
woli, ale dotyohozas tylko w jednej drobnej 
sprawie nie osiągnięto na niej porozumienia, 
miano w ' 'e  Iranoya i Anglia przemawiają za 
tem, aby punkta, w któryoh Maroako ze­
chce zaiożyó arsenały, by ły  wskazywane przez 
greminm posłów zagranicznych jednogłośną 
ioh CDinią, Niemoy «.aś obstają przy tem, że 
ip tak-oh wypadkach może decydować wię­
kszość ciała dyplomatycznego, iłzeczywiśoie, 
Niemoy muże maju słuszność, bo gdyby była 
wymagana jednomyślność, to prawdopodobnie 
Marokko woale nie miałoby arsenałów "W ka­

żdym jednak razie, z powodu różnioy w zda- 
maon o takiej sprawie, wojuy me b^daie. Po­
myślnie już załatwiono przepisy o prze­
mytnictwie broni. Karę za przbmytniotwo 
przyjęto weułng angielskiego kodeksu, wyda­
nego dla afrykańskich kolonij, m ianowioie: 
konfiskata b ron i, grzywna tak wielka, jak 
wartość kontrabandy, lub odpowiednio dłu­
gie więzienie. Prooes o przemytnictwo wyta- 
oza państwo dozorujące granicę, a wyrok w y­
daje to pańauwo, do którego przemytnik upię­
ty . Dozorująoemi państwami s ą : na granioy 
algierskiej —  Franoya, na sudańskie; — An­
glia i w ielszym  ciągu Hiszpania, a wtidłui 
morza — te pańetwa, które wykonywają 
w tyoh stronach poliryę morskę. Tu Niem- 
oy nie zastrzegły sobie ża,dnego ud: iułu w 
dozorze, ohoeiaż one handlują bromą nie 
gorzej od Anglii lub Franoyi. W ogóle są­
dzimy, że nie ma jeszoze powodu do pessy- 
mistyoznyoh zapatrywań na rezultaty konfe- 
reuoyi maroukańskiej, a więc i do straszenia 
publioznośoi europejską wojną.

Korespond ency e«
Wi :dbii, 24 stycznia. 

(W ojna cdna e Serbią. Przypuszczalne jej na­
stępstwa)

(y). Z  dniem wozorajszym zamknięta jest gra- 
nioa austro-węgierskiej monarchii dla przywo­
zu bydła z Serbii. Zamknięcia dokonano w ten 
cposub, że rząd węg erski po poprzednium po­
rozumieniu się z ministerstwem sDraw ».agrsni- 
oznyoh wydał telegraficznie wszystkim urzę­
dom oelnym węgierskim i kroaokim, położo­
nym wzdłuż grai oy serbskiej, mstrukoyę, że 
przywóz świń, wołów, owieo i kóz z Serbii, 
tudzież mięsa z tyoh zwierząt jest zabroniony 
aż do dalszego zarządzenia.

Zakaz uzasadniono tenr, że w kilku w y- 
padkaoh skonstatowano wąglik n wołów, przy- 
więzi onyoh z Serbii, a świń zaś skonstatowano 
zarazę świńską, a mimo to rząd serbski wbrew 
istniejącym przepisom nie zawiadomił rządu 
austro-węgiorskiego w arodee urzędowej o po­

może, bo skoro gr&nioe je j zamknięte są dJp 
importu z Serbii, to tem samem zamknięte są 
także d k  rrohu transitów ego. “W yklr ozoną jest 
także możiiwośo przewozu bydła serbskiego 
przez Bumurię i Bosyę i dostania się tą dro­
gą na targi uiein eokie. Zresztą gdyby nawet 
wynalezi ono jakąś arogę, to i w takim razie 
zbyt bydła serbskiego w NiemoLecb byłby 
z tego względu niemożliwym, że rząd niemieoki 
nie choi&i zawrzeć z Serbią iśadnej konwecoyi 
weterynaiskiej i oświadczył w parlamencie, że 
jedyną konoesyą, jaką przyznał Serhif w no­
wym traktau.e handlowym, jest to, żc pozwolił 
na przywóz mięsa serbskiego, przy jak najśoi- 
ślejszem zaohowarin przepićjw nstawowyoh oo 
do jego ogLędzin. Tę koncesję przyznały j r ł  
Niemoy Bosy. i Bumunii i dlatego n:’e było 
powodu oamawiać je j także Serbii. Doświad- 
ozenie jedn&k poncza, ie  konoerys ta Uio ę- 
dzie miała dla Serbii żadnej praktycznej war­
tości i nigdy nie nmożbwi je j rozw inięcia aa 
wielką skalę eksportu do Niemiec, gdyż uie- 
mieokd ustawa o oględzinach mięsa wykony­
wana byv7» z taką surowośoią, te  nawet- im­
port amerykańskiego mięsa bywa przez to uda­
remniony.

A  zatem może prouncenc. ser osoy skorzy - 
stają z fatalnej unii celne; z Bułgaryą, będącej 
powodem wszysck.ch obeonyoh kłopotów, i drogą 
ń/iorską przez y^irt, bułgarski Burgas wywozić 
bę dą swe bydłM  'jp A nglii ? V rozelako i «en 
eksport nie ma. a* ,niejszych szans powodze­
nia. Przedewszy* kiem żywe świi ie nie znoszą 
transp-ortu morzem i dlatego mogliby Serbowie 
chyba wyw ozić do Anglii mięso wieprzowe 
odpowiednio przyrządzone. Nu tym punkcie je ­
dn&k nie wytrzymają konkurencji z amery­
kańskimi erporteram ' którzy oadawna inż opa­
nowali angielskie r y n l ' zbytu, a rozporządzają 
kolosalnymi kapitainmi Zresztą przy dtisiej- 
ezyot taryfach ] oszta transportu wiepizowiny 
serbskiej z Burgas do Londynu są rnaoznie 
większe, r i ł  koczta przewozu r Ameryki do 
Anglii. Co się tyczy eksportu wołów, '  ;c one 
inoszą wprawdzie transport morzem, byieby 
nie trwał zbyt długo, wszelako wobeo tego, łe  
\7Ół zajmuje sIosullOwO dużo miejsca na curę- 
oie i  trzeba pr»oz całą drogę doglądać go, ko-

jaw enin się tych ihorjćb .woheo czego je s t . t& tr(i orfx Bi U k wielkie, tt nigdy nie 
uzasadtuone ;o o  jrzemr i£ władze s .fb sE e z a J  ,  ̂ ^  8er\ gkie k li:ur0u „o  na rynku
tajają pojaw.eme się chorób zaraźliwych wśród |k̂m  { ze Slauow Zj d00o. onv0h,tajają pojawienie się ohorób zarażliwyoh 
bydła. Z  tego powoau z&kazuje się także przy 
wozu wszelkich gatunków nręsa z Serbii.

ton sposób rozp-oozęła się wojna oeina, 
którą zaślepieni polityoy serbscy swawolnie 
wywołali, a która może mleć wprost nieobli­
czalne następstwa dla ekonomiozuej przyszłości 
Serbii. W  okresie bowiem takim jak obcory, 
w którym system oeł ochrcnnyoh wszędrie bie­
rze górę, a wszystkie państwa bronią interesów 
własnego roluiotwr. i w tym oelu utrudniają do 
najdalszyon możliwych granic import obcego 
byd łi, wyszukanie nowych rynków zbytu dla 
tyoh ilości bydła, jakie Serbowie oo rokn sprze­
dawali do Austryi — jest prawie absolutnem 
niepodobieństwem. W oiągu roku ubiegłeguup. 
knpiła Austrya od serbskich producentów 
194.705 sztuk bydła, w tem było 62.646 wołów, 
a 112 611 świń. W artość handicwa tego eks­
portu serbskiego bydła do Austryi wynosiła 
44.200.0C0 koron, a był to rok stosunkowo dośó 
lichy, gdyż posucha panująca w Serbii w pły­
nęła także na zmnieiszenie się oblotu handlo­
wego bydł m.

Dokądże zwrócą się teraz prodt icnoi serb­
scy ze swoim towarem? Może do Niemiec? Ta 
ewentualność jest jednak prawie zupełnie w y­
kluczona zarówno ze względu na sytuaoyę 
handlowo-polityczn,, jak i ze wrględu na 
obowiązująoe w Nićmczeoh przepisy usta­
wowe. Przedewszystkiem niewiadomo, jakim 
sposobem bydło serbskie m ogłoby dostać się na 
rynki niemieckie. Prze- Austryę dostań bię nie

Argentyny lub nawet Australii.
W ogóle położenie serbskich rolników 

zdaje się być wprost bbs wyjścia i muże już 
niebawem przyjdą oni do przekonania, jak ha­
niebnie została Serbia w tym wypadku wypro­
wadzona w pole przez Bułgarów.

Chmury na liałkanie.
Beigrad. Prerydent gabinetu Stcjanowic 

oświadczył, że rząd natychmiast zastosuje re- 
presalia wobec Austryi, gdyż już teraz uważa 
zamkn ięcie granioy za złamanie traktatu. U spo­
sobienie w Belgradzie jest bardzo wolownicze. 
Kupcy irwołują na sobotę zgromadzenie, na 
którem ma być uchwaloną rezoiuoya przeciw  
Austryi.

Soria. Do Izb handlowyoh bułgarskioh 
napływaią jnż setkami skargi bułgarskich knp- 
oów eksporterów na szykany graniozne ze stro­
ny Austryi.

Berlin. Fos*:. Ztp. donosi, że w roku ubie­
głym  Serbia Czarnogóra zawarły układ, 
zwracający się wprost przeciw Austro-W ę- 
grom. Czarnogóra, uzyskawszy we Włoszech 
tajemną pożyczką, przeprowadziła reorganiza­
c j ę  swej arm i uzbroiła ją  na nowo. W  je ­
sieni ks. Mikołaj postanowił urządzić próbną 
m obilizację 24 batahenówswej armii, która je ­
dnak wskutek nien&dejścia na czas dział, za- 
knpionyoh we W łoszech, opóźniła się. — Afo- 
bi.Uzuoya dała zadowala * ce wyniki. W  oiągu

2
p A. C zechow .

Z A K Ł A D
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Staży bankier przypomniał sobie to wszyst­
ko i m yślał:

„Jutro w południe ma on odzyskać w ol­
ność. W edle umowy, będę musiał w ypłacić mu 
dwa miliony. Jeśli wypłacę, przepadnie wszyst­
ko, będę doszozęt-nie zrujnowany...

P iętnaśce lat temu nie mógł zliozyć 
swych unl unów, obecnie zaś bał się zadać so­
bie pytanie, czego ma więcej — pieniędzy, ozy 
długów? Hazar owna gra na giełdzie, ryzyko­
wne spekulaoye i go-ąozkowośó, której nie 
'hógł się po: być n»wet w starośoi, doprowa- 

?iły powoli interesa jego  do upadku, a nie­
ustraszony, zaufany w sobie, dumny bogacz, 
Pr*eistoczył się w przeciętnego bank ieia, drżą- 
°ego za każdą zwyźl ą lub zniżką papierów.

— Przeklęty zakład! — n«.uozał starzec, 
0,1 Wy taj ąo się z rozpaczy za głowę.

. —  Czemuż ten człowiek nie umarł ? Ma do- 
Jpro ozterdzieśoi lat. W ydrze mi resztki mie- 

ożeni się, będzie używał żyoia, a ja, jak 
arz patrzeć będę na to z zazdrośoią i oo- 

? Sl«nnie słuohaó muszę z ust jego jednsgo i 
8 8 ?  Samego frazesu: „Zawdzięozam^ panu

0lięśoie mego żyoia, pozwól, abym oi dop< - 
b, * Nie, tego za wiele. Jedyny ratunek 
o j je^.haukruotwem i hańbą — to śmierć tego

kiei, Wybiła godzina trzeoia po półnooy. Ban- 
8P&1 nadłuuhiłiać: w domu wszysoy

1 tylko slyohao było szum zmarzniętych 
"  poza oknami. Starająo się nie zakłóoić

ciszy, wydobył z kasy ogniotrwałej kluoz od 
drzwi, których nie otwierano przez przeoiąg 
piętnastu lat, wdział palto i wyszedł z domu.

W  ogrodzie było ciemno i zimno. Paaai 
deszcz. Ostry, przejmujący wicher szalał z w y­
ciem po oałym ogrodzie i zakłócał spokój 
drzew. Bankier wytężał trzrok, leoz nie wi­
dział ani ziemi, ani białych posągów, ani ofi­
cyn y ; zawołał dwa razy na stróża nocnego, 
leoz n:e otrzymał żadnej odpowiedzi, Stróż 
chronił się widocznie przed nepogodą i spal 
teraz smacznie w kuohni lub w oranżeryi.

—  Jeżeli mi starozy odwagi do wykona­
nia mego zamiaru — pomyślał starzeo —  
to podejrzenie padnie przedewszystkiem na 
stróża.

Namacał w ciemnośoiach sohody i drzwi. 
W szedł do sieni oficyny, potem poomaokn do­
stał się na niewielki korytarz i zaświecił za- 
p Jkę. Nio było tu żywego duoha. Stała jakieś 
łóżko bez pościeli, a w rogu czernił się piec 
żelazny. Pieczęcie na drzwiach, w iodących do 
pokoju więźnie, były  nienaruszone.

Gdy z»pałka sgasła, starzeo, drżąc ze 
wzruszenia, zajrzał przez okienko. W  pokoju 
więźnia tliła się bladym płomykiem wiecu. 
On niedziai przy stole. Widać było tylko jego 
plecy, włosy na głowie i ręce. Na* stole, na 
lwóch krzesłach i na dywanie koło stołu, le­
żały rozwarte księgi.

fp łyn ę ło  pięó minut, a więzień nie po­
ruszył się a*, razu. Piętnastoletnie więzienie 
przyzwyczaiło go do siedzenia mnruonomie. 
Bankier zapukał palcem do okienka, lecz wię­
zień nie drgnął z miejsca. W ówczas bankier 
zerwał ostrożnie pie zeoie z drzwi i włożył 

'k lucz  do zam*-u. Zardzewiały zamek wydał 
I *gs*yt niemiły i drzwi skrzypnęły. Bankier

spodziewał się, że usłyszy okrzyk zdzi 
wienia i k rok i, tvmoza»em zaś upłynęło ze 
trzy minuty, a za drzwiami było oioho, jak 
i przedtem. Zdecydował się przestąpić próg 
pokoju.

Przy stole siedział nieruohomie człowiek, 
niepodobny dc zwykłych ludzi. B ył to szb.e- 
le*;, powlec sony pkórą, z długiem i włosami nie* 
wieśoiemi i z wielką kudłatą brodą. Cera jegc 
twarzy była żółta z odoieniem ziem istjm . po­
liczki zapadłe, plecy dług A  i wąskie, ręka zaś, 
którą podtrzymywał swoją bujnowłosą głowę, 
była tak oienka i chuda, że niemiło było pa­
trzeć na nią. W e włosach jego  srebrzyła się 
jnż siwizna, a pafrząo na jeg o  zwiędłe oblicze, 
nikiby nie dał wiary, że liczy dopiero ozter- 
daieśo. lat. Spał. Przed poohyloną ;.*go głową 
leżał na stole arkusz papierń, na któryn było 
napisane coś drobnem pismem.

— Pożałowania godny człow iek ! — pom y­
ślał ben'iior. —  Spi i mi prawdupodobnie o 
milionach I A  w mojej mooy je s t : wziąć tego 
półtrnpa, rzucić go na łóżko i przydnsić z lek­
ka poduszką Najsumienniejsza ^ekoya nie w y­
kryje potem oznak śm ierć gwałtownej. Prze­
czytajmy jednak przedtem to, co on tu na-

Bankier wziął do ręki arknsz papierń ze 
stołu i przeozytał oo następuje:

„Jutro o godfbn.e 12 w poładaie mam 
odzyskać wolność i pi&wo obcowania z ludźmi- 
Leoz, zanim opuszczę ten pokój i ujrzę słońoe, 
uważam za stosowne wypowiedzi* ó kilka słów. 
Z  ozy8tem sumieniem i wobeo Boga, który mnie 
widzi, oświadczam, że gardzę wolnością życiem , 
zdrowiem i wszystkiem tem, oo w waszych 
księgach zowie się najwyiszem i dobran do- 
ozesnemi.

„W  oiągu piętnastu lat studyowałem * u 
wagą życie doczesne. Prawda, że n:e widy wa­
łem ziemi i ludzi, lecz w waszych książkach 
piłem aromatyczne wino, śpiewałem pieśni, u- 
ganiałem po lasach za jeleniami i dzikami, ko- 
ohałem kobiety... K rasaw ice, powiewne jak 
obłok, stworzone czarodziejstwem waszych ge­
nialnych poetów, nawiedzały mię nocą sze­
ptały mi endne bajki, od któryon głowa mi 
się zawracała. W  księgach waszych wstępowa­
łem na szozyty Elborusn i Montbl&no i w 'dzia­
łem stamtąd, jak rano wschoaz to słońce i ja t  
wieozorem zalewało niebo, cceany i szczyty 
górskie pnrpurą i złotem ; widziałem stamtąd, 
jak nademną, przerzynając chmury, jarzyły się 
błyskaw ice, widziałem z’ elone lasy, pola, rze 
ki, jeziora, miasta, błyszal^m śpiew syren i 
;v*ienie pasterskich ligawek, dotykałem się 

skrzydeł pięknych szatanów, zlatujących się do 
mnie, aby dysputować o Bogu .. W  wasryoh 
ksiązsacn rzucałem się w bezdenne przejiaśoi, 
tworzyłem ouda, mordowałem, paliłem miasta, 
głosiłem nowe roligie, zawojowywałem całe 
królestwa...

„"Wasze księgi dały mi mądrość Wszystko 
to, oo w oiągu wieków stwarzała myśl ludzka, 
skoncentrowane jest w moiej czaszce w jednej 
bryłce niewie^iej, Wriem, że jestem mądrze, „zy 
od was wszystkioh.

„Garazę wszystkiomi waszemi księgami, 
pogardzam ws systkiem dobrami z m skii mi i 
mądrością. Wszystko nędzne, marne, znikome i 
złudne, jak miraż Uhoć jesteście pyszni, mą­
drzy i piękni, ale śmierć zetrze was z oblicza 
i emi na równi z polnem" myszami, a potom­
stwo w s z e  historya, nieśmiertelność waszych 
geniuszów, zlodowacieją lub zgorzeją razem 

I z kulą ziemską.

„Utrauiliśoie zmysły i kroczycie nie po 
właśoiwe; drodze. Fałsz poczytujecie za pra­
wdę, a szpetnośo za piękno. Zdz1 wilibyście się 
niezmiernie, gdyby wskutek jakichś niewyja­
śnionych przyozyn, na jabłoniach i drzewach 
pomarańczowych, zami&it owoców, pcozęły na­
gle wyrastać żaby i jaszczurki albo g d y ry  ró­
że pooaęly wydawać woń końskiego potu. Ja 
zaś azi - lę się wam, którzy wyrzekliście się nie­
ba dla Ł'emi. Nie choę was ro-umieó.

„A by  wam dowieść czynem mej wzgardy 
dla tego czem wy tyjecie, zrzekam się owych 
ówóoh milionów., o których niegdyś marzyłem, 
jako o raja, leoz którymi obeome nogardzam. 
Ab^ utracić prawo do nioh, wyjdę stąd na 
jięć g  idzm przed upłynięciem określonego cer- 

minu i w ten sposob naruszę umowę...".
iczy ts węzy to, bankier położył zapi­

sany arkusz papieru na stole, pocałował w g ło­
wę t -gu dziwnego człowieka, rozpłakał się i 
wyszeat z ofioyny. N igdy dotąd, nawet po naj­
większych przegranych nr giełdzie, r it  nożu- 
wał takiej pogardy dla siebie, jak obeonie. Po- 
wróoiwszy do domu położył się do łóżka, leoz 
wzruszenie i łzy długo mu zasnąć przeszka­
dzały...

Następnego dnia rano przybiegli wybił d j  
dozoroy i donieśli bankierowi, it  widzieli, jak 
ozłowiek, mieszkający w oficynie, wykradł się 
przez okno do ogrodu, skierował kroki ku bra­
mie i przepadł gdz ieś bet; wieści. Bankier udał 
się natychmiast ze służb- ao ońcyDy i przeko­
nał się ( uoieozoe więźnia. W  oelu uniknięcia 
niepotrzebny oh komertarzy, zabrał ze stołu 
zrzeczenie się wygranego zakładu przez wię­
źnia i, wróciwszy do mieszkania, echował za­
pisany arkusz papierń dc kasy ogniotrwałej.
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dziesięciu dni książę stanął na ozele 20 tysię­
cznej armii, która w razie wypadku miałaby 
za zadanie przez przesmyki Duga wpaść do 
Hercegowiny i odciąć drogę cofającym się od­
działom austro-węgierskim. W  mobilizacyi tr 
ozestniozyli w przebraniu oficerowie włosoy i 
serbscy, przydzieleni do rozmaitych pułków.

Wiedeń. Mittags Ztg. donosi ze strony rze­
komo dobrze poinform owanej: Zdaje się, że
wreszoie wynaleziono formułę dla zażegnania 
konfliktu między Koroną a węgierskim sejmem.
Jest to tem konieozniejsze, ponieważ sytuaoya 
zewnętrzna jest obeonie bardzo naprężoną.
Serbsko-bułgarski traktat wyraźnie jest skiero­
wany przeoiw Austryi, dzisiaj ponadto docho­
dzą wiadomości o próbnej m ou liiaoy i armii 
ozarnogórskiej, oraz, że armia ta dostsła z 
W łooh armaty, a serbscy i włosoy oficerowie 
kierują jej artyleryą i t. d. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że jeneralna próba miniatu­
rowej armii czarnogórskiej skierowaną jest

Srzeciw Austryi. W idocznie więo zbliżamy się 
o nowej ery w polityce bałkańskiej. W  takich 

warunkach naturalnem jest, że monarchia czu­
je  potrzebę uporządkowania swoich stosunków 
wewnętrznyoh. Jak słyszymy, odbywają się 
także rokowania między Austro-W ęgrami a 
Turoyą w sprawach bałkańskich.

Sofia. Konsul tureoki Sadik-basza po 
kilku ustnyoh a bezskuteoznyoh przedstawie­
niach, wręozył rządowi bułgarskiemu pisemną 
notę, w której zwraca uwagę, że traktat buł- 
garsko-turecki z roku 1904 stoi w sprzeczno­
ści z zawartą świeżo serbsko bułgarską unią 
celną, wreszoie wyraża zdziwienie, że stało 
się to bez wiedzy Turoyi. Prasa, zbliżona do 
rządu, wyraża zapatrywanie, że urna jest 
sprawą wewnętrzną Bułgaryi, do której nikt 
nie ma prawa się mięszaó, a iuż najmniej 
Turoya. Organ rządowy Nov-Wiek twierdzi, 
że Austro - W ęgry stanowiły przeszkodę w 
rozwoju ekonomicznym Serbii i wojna cel 
na z niemi wyjdzie Serbii tylko na dobre.
Przez ustępstwa, rząd serbski skompromito­
wałby tylko Serbię za granicą i złamał wier­
ność Bułgaryi. Tylko wierne wytrwanie przy 
nnii może zrehabilitować Serbię w oozaoh 
Europy, a od energii rządu serbskiego zależy, 
ozy postąpi naprzód idea zbratania dwóch 
narodów.

Co do noty konania tureokiego, to rząd 
bułgarski podobno jest zdecydowany woale na 
nią nie odpowiadać.

W edłng najnowszych rewelaoyi okazuje się, 
że już w lipou 1904 r. Serbia i Czarnogóra za­
warły między sobą sojusz, wymierzony prze- 
oiwko Austro-Węgrom. Sojusz ten odnosił się
na razie do ewentualnyoh zamiarów obsadze­
nia przez Austryę oałego sandżaku Nowo- 
bazarskiego, do czego Austrya według kon- 
wenoyi z r. 1879 ma zupełne prawo

W łoohy ułatwiły rządowi czarnogórskie­
mu zaoiągnięoie pożyczki ua cele wojenne, a 
pieniędzy dostarozyła spółka bankierska w
Gsnui i Lombardyi, Udało się także rządowi
czarnogórskiemu nabyć we Włoszeoh 6 ba- gorsza,  ̂ to, że to wszystko cierpi jak najnie- 
teryj dział górskich i 12 armat pozyoyjnyoh winniej. Bo oałe to jego  wrzekome „wymyśla- 
większeg') kalibru. Celem wypróbowania sta-I 1116 ̂  ministrowi było blagą.  ̂ Naprawdę, to on 
nu bojowego armii ozarnogórekiej, ks. Miko- 110,1 nie powiedział nio więoej, jak tylko: „moje 
łaj postanowił w jesieni r. 1905-go przepro- uszanowanie waszej eksoeleucyi* na poozątku 
wadzić mobilizacyę próbną całej armii. Ta 1 „upadam do nóg waszej eksoelenoyi" na koń- 
armia liozy 24 batalionów piechoty. Spodzie- cu audyenoyi.
wano się także w Cetynii, że na ów termin Ostatecznie wszystko końozy się pomyśl-
mobilizaoyjny nadejdą z W łoch zamówione tam n ,e- Burmistrz nie przyznaje się prted swymi
arma y. * r  ' spółmieszozanami do swojej prawdziwej rozmo-

Transport zamówionyoh armat trwał je - wy z ministrem (tu ostrze satyry staje się naj- 
dnak dłużej aniżeli sądzeno, armaty na czas dotkliwszem), ale im przyrzeka, że na ołtarzu 
nie nadeszły i mobilizacyę przeprowadzono dobra miasta gotów jest złożyć swoje.... prze- 
bez nowej artyleryi. Mobilizaoya wydała w y- konania î  przeprosić ministra. Narzeozony 
niki bardzo pomyślne i trwała ogółem tylko wraca do jego  córki, a współobywatele urzą- 
10 dni. Dziesiątego dnia już ostatnie bata- dzają mu w końou trzeoiego aktu owacyę taką 
liony ozarnogórskie, liczące pełną oyfrę bo- 8&mą, jaką urządzali w końou aktu pierwszego,

oyjskiego, Michał Sarna, został przez swoich 
współobywateli wydelegowany do Wiednia, do 
ministra, aby poprzeć sprawę przeprowadzenia 
zamierzonej kolei żelaznej przez samo miaste­
czko, nie zaś w pewnej od niego odległośoi. 
W róciwszy ze stolicy, opowiada współobywate­
lom, że wprawdzie nio nie wskórał, że kolej 
pójdzie od miasteozka daleko, ale za to godnie 
podtrzymał honor miasta, a to przez to, że „na­
gadał" ministrowi, aż strach. Powiedział mu i
0 wolności obywatelskiej mieszkańoów miaste­
ozka, i o słuszności ich żądań, i o nieprawowi- 
tośoi deoyzyi miuisteryalnej. Słowem, zachował 
się bez mała jak Mirabeau wobec ministrów 
Ludwika X V I  Obywatele miasteczka, którzy 
namiętnie pragną kolei, wpadają w zaohwyt i 
w pierwszym impeoie urządzają swemu burmi­
strzowi siarozystą ow&oyę. Jest i poohód z po- 
ohodniami, i muzyka, i mowy — oozywiśoie 
złożone z najbanalniejszych frazesów. Pan Sar­
na zaozyna odoznwaó rozkosz znajdowania się 
na zawrotnych wyżynach wielkiego stanowiska 
politycznego.

Pierwszą osolą, która go z tych wyżyn 
na poziom oodziennego życia ściąga, jest jego 
żona. Ta nietylko nie raduje się z tryumfu po- 
lityoznego męża, ale nadto odczuwa pewien 
niepokój. Oatateoznie mąż nawymyślał ministro­
wi, zadarł z rządem. Kto wie, oo stąd może 
wyniknąć...

Jakoż wynika. Nie wszyscy bowiem mie­
szkańcy miasteozka są odwagą p&na Sarny za- 
ohwyoeni. Pierwszy x. kanonik uważa jego 
wystąpienie za bardzo nicwłaśoiwe, a urządzo­
ną mu owaoyę za niedorzeczną i kompromitu­
jącą miasto wobeo rządu, który nie dał wpra­
wdzie kolei, ale zawsze jeszcze to i owo może 
dać tego i owego odmówić. Opinię X . kano­
nika podziela niejeden z rozważniejszych oby­
wateli. Niepokój burmistrzowej, podsycany przez 
prawdziwe i fałszywe wiadomośoi, dostarczane 
przez plotkarkę miejską, jej siostrę, zaozyna 
się udzielać i burmistrzowi. Dępresyę jego po­
większa jeązcze ostatni numer miejsoowego 
dziennika, którego redaktor wydrukował arty­
kuł, porównywająoy niefortunnego trybuna lu­
du do Brutusa i uwieozniający w druku ostre
1 stanowcze słowa, wypowiedziane przez niego 
do ministra.

Sprawa ooraz gorszy przybiera obrót. Na­
rzeozony oórki burmistrza Zosi adjunkt sądowy 
Adolf, człowiek, którego celem życia jest ka- 
ryera urzędnioza, zrywa z panną. Do przybi­
tego tą katastrofą rodzinną biednego ojoa zja­
wia się taż sama, która u niego była wozoraj, 
deputaoya obywatelska, zasypuje go wyrzuta­
mi, oskarża o wystawienie na szwank intere­
sów miasta. Ciż sami ludzie, którzy wozoraj 
byli bezgranioznymi radykałami, dziś, gdy po- 
ozuli trwogę o kieszeń, gdy pomyśleli, fte roz­
gniewany zuohwalstwem burmistrza rząd może 
im nietylko nie dać kolei, ale i odmówić zało­
żenia gimnazyum —  stają się zdecydowanymi 
„organioznikami" i śpieszą zamanifestować 
swoją niesolidarnośó z burmistrzem.

Biedak wije się, jak węgorz. I  — oo naj-

jową żołnierzy, stanęły w punkoie zbornym w 
Niksiozu.

Ks ążę miał pod swoimi rozkazami 20 ty­
sięcy wybornego żełnierza, na ozele którego 
mógłby wedrzeć się do Heroogowiny przez wą­
wozy Dnga, aby zagrozić tyłom armii austrya- 
oko-węgiersbiej, stojąoej w sandżaku nowo- 
bazarskim. • •

Zanotować tu jeszoze wypada oo telefo-

z tą tylko różnioą, że barwa jej jest teraz nie 
radykalną i opozyoyjną, lecz „organiczną" i 
rządową.

Własność ziemska
we Francyl i w Galicyl.

W e Franoyi statystyka liozy każdego 
właścioiela ziemi tyle razy, w ilu gminach 

nuje dziś w tej mierze wiedeński korespondent posiada on grunty opodatkowane. Zwiększa to 
Daiennika Polskiego. Oto jego słowa: f oozywiśoie liozbę właścicieli, a zmniejsza prze-

Agitaoya przeciwko hr. Gołuchowskiemu ciętny obszar jednej posiadłości Z  tem za- 
wszozęta na Węgrzeoh, a prowadzona namię- strzeżeniem przyjąć można następnjąoe cyfry, 
tnie przez ozęśó prasy, wychodzącej w W ie- które nam daje i-tatystyta francuska. A  mia- 
dniu, ale oddanej zupełnie interesom węgier- nowioie drobnej własności ziemskiej w obsza- 
skim, zaoiemniła do tego stopnia cały zatarg rze niżej 1 ha jest we Franoyi 8,586.823; o ob- 
austryaoko-serbski, że komentarz wydaje mi 8zarze od 1 2 ha 1,841.045, od 2 —5 ha
się koniecznym. Sprawozdania np. N, Fr. Press* 1)894.128; od 5 do 10 892887; od 10 do 20
nastrajane są tak, by w każdym wypadku 476.843; od 20 do 50 ha 261.829; od
ozytelnik miał wrażenie, że hr. Gołuohowski 60 d o _100 ha — 73.503, zaś własnośoi odpo- 
popełnił jakiś b łą d , a dyplomaoya austro- j wiadająoej naszej własności tabularnej t. j .  
węgierska poniosła klęskę. W  rzeczywistości, 1 powyżej 100 h& — 49.243 o sumie obszaru 
jak już dziś wiadomo, tak zwana unia oelna , 12,356.782 ha.
serbsko -  bułgarska była niozem inuem, jak I Procentowo przedstawia się to następu- 
tylko traktatem polityoznym. Obok zaanyoh ją co ; karłowa własność (niżej 2 ha) 10 52 pro. 
postanowień handlowo - politycznych, zawarty (w Galioyi 9 2 pro.), mała własność włościań- 
bowiem został układ, który zobowiązuje ska(od 2 do 10 ha) 24 83 pro. (w Galioyi 85 5 
Serbię do zbrojnej pomocy dla Bułgaryi na pro.), średnia własność włościańska (od 10 do 
wypadek wojny z Turoyą, zaś Bułgaryę do 50 ha) is9 37 pro. (w Galicyi 121 pro.), wiel- 
zbrojuej pomooy dla Serbii na wypadek wojny kiej własności włośoiańskiej (od 60 do 100 ha)
z Austryą.

Nie ulega wątpliwości, że po za tym li- 
lipuoim sojuszem stał i stoi ktoś trzeci. Hr. 
Gołuohowski, lubo najdokładniej był poin­
formowany o sojuszu polityoznym, podpisa­
nym w locie przez króla Piotra i księcia Fer­
dynanda, nrzędownie miał tylko przed sobą 
sojusz ekonomiczny. Rzecz prosta, że dyplo­
mata wielkiego mooarstwa omijać musiał 
wszystko, oo ściągnąóby mogło na Austro- 
W ęgry zarzut, że prowokują małą Serbię, lub 
zgoła, że w podstępnych oelaoh wywołać ohcą 
na Bałkanaoh zamieszki. Hr. Gołuohowski wła- 
ŚHie w pooznoiu siły i stanowiska monarohii, 
musiał okazywać wyrozumiałość aż do 03tate- 
oznyoh granio i nie mógł według woli wojow­
niczego redaktora N. Fr. Presse z miejsca za­
wołać na Serbię: rób oo oi każę, bom ja sil­
niejszy. To też rząd austro-węgierski dawał aż 
do ostatniej obwili Serbii możność do w yco­
fania się z szalonej imprezy i zarządził repre- 
salia dopiero wtedy, kiedy widocznem było, że 
rząd serbski — mówiąc popularnie — szuka 
sobie guza.

Kronika teatralna.
{Farsa galicyjska na scenie warszawskiej).

W  Warszawie wystawiono tymi dniami 
krotoohwilę satyryozną pod tytułem: „Delegat 
u ministra", osnutą wrzekomo na tle stosunków 
galioyjskioh.

Oto burmistrz jakiegoś miasteozka gali*

1025 pro. (w Galioyi 2 7  pro.), zaś własnośoi 
odpowiadającej mniej więoej naszej tabularnej 
(t- j . wyżej 100 ha) 2502 pro. (w G alioyi 
40 5 pro.).

Pokaźne gospodarstwa włośoiańskie zawie­
rające w jednym kompleksie od 20 do 100 ha 
zaimnją we Franoyi przeszło %  ozęśó kraju 
(26 pro.), podczas gdy w Galicyi reprezentują 
one zaledwo 6.7 pro. Jeszcze fatalniej dla na­
szych stosunków agrarnyoh wypadnie to poró­
wnanie, jeśli zestawimy ze sobą oyfry dotyczą­
ce obszarów ziemi przez jednego właścioiela 
posiadanyoh. I tak we Franoyi znajduje Bię z 
całego obszaru krajn, wynoszącego 49,388.304 
ha, 13 7 pro. w ręku właścioieli posiadającyoh 
razem w roznm tyoh gminach gospodarstwa 
wielkośoi niżej 5 La (w Galicyi 29 pro.), w 
ręku właścioieli, posiadająoych gospodarstwa 
po 5 do 20 ha znajduje się 2 4 8  pro. oałego 
obszaru kraju (w Galioyi 23.8 pro.), właioioiele 
gospodarstw po 20 do 100 ha posiadają 28.7 
pro. obszaru kraju, (w Galioyi 6.7 pro.); zaś 
właśoioiele posiadłości po wyżej ICO ha posia­
dają 32.8 pro. (w Galioyi 40 5 pro.)

Przedsiębiorstwa wielkie wyżej 100 ha zaj­
mują we Franoyi wprawdzie tylko %  kraju, 
a więo mniej niż w Galioyi. Natomiast na wła­
sność paroelową i karłową (niżej 5 ha) przy­
pada we Franoyi tylko 13'7%i podozas gdy 
w Galioyi aż 29% , a samoistne, ekonomicznie 
silne gospodarstwa włośoiańskie od 20— 100 ha 
zajmują 28 '7% , zaś w Galioyi niestety tylko 
6 7%• W idzim y tedy i z porównania z Fran-

oyą to samo, oośmy widzieli z innyoh po­
równań, że najsmutniejszą oeohą nasiyoh sto­
sunków agrarnyoh jest brak wielkioh, silnyoh 
ekonomioinie gospodarstw włośoiańskioh.

Mały feljeton.
Niezadowolony.

Charakterystyczny obrazek obyczajowy, pióra 
p. Piotra Mille, zamieścił paryski Tempa.

Oto w więzienia szlisselburskiem ówisró wie­
ka blisko przebywał więzień stanu Afanasij Iwa- 
nowioz... Młodym był jeszcze człowiekiem, gdy ży­
wym wtrącono go do tego strasznego grobu. I od­
tąd serwane zostały wszelkie węzły, łączące go ze 
Światem, z tym światem, oo pracował i bawił się, 
cierpiał i szalał, kochał i nienawidził, szedł spo­
kojnie w jarzmie codziennej niedoli i zrywał nie­
cierpliwie nienawistna pęta —  ze światem, co żył... 
Lecz w duszy Afanasija Jwanowicza nie zagasły 
te płomienie, co wówczas tak silnie gorzały. Znę­
kany dłngoletniem więzieniem starzeo, wierzył jak 
ongi zapalny młodzieniec, że przyjdzie dzień, gdy 
lad pełną piersią odetchnie i począwszy się wol­
nym obywatelem kraju, dla tego kraju żyó zacznie.

I oto nadszedł dzień wyzwolenia. Więźniowi 
dano trochę grosza i puszczono go na oztery strony 
świata.

Afanasij Iwanowic# kupił bilet kolejowy do 
Moskwy, do tego środowiska przemysłowego, sku­
piającego tak liczny zastęp ludu roboczego, tego 
ludu, który, o ozem zdążył gię już dowiedzieć były 
więzień szliselbnrski, krwią swoją, swym głodem i 
chłodem wznosił fundamenty pod nowy wielki gmach 
przyszłości.

Pełen zBdnmy, jethał Afanasij Iwanowice do 
tej stucerkiewnej białokamiennej, gdy wtem huk 
straszny wstrząsnął powietrze. Wiele wagonów zo 
stało strzaskanych, wiele osób zabitych. Setki ra­
nionych. Krzyki, jęki, modlitwy, przekleństwa — 
wszystko tworzyło jeden, pełen zgtozy obraz...

Rewolucjoniści wysadzili pociąg...
I nie dojechał tym razem Afanasij Iwanowicz 

do Moskwy.
Udał się na wieś.
Niebawem krwawa łuna zwróciła jego uwagę.
Tłum ludu szedł w tamtą stronę, poszedł i 

Afanasij Iwanowice. Płonęła wielka cukrownia. 
Tłnm włościan z pieśniami i radosnymi okrzykami 
przypatrywał się pożarowi.

—  Ludzie, co to znaozy ? —  pyta Afanasij Iwa- 
nowicz.

— A no nio — podpaliliśmy cukrownię — od­
powiadają mu. A widząo wciął zdumienie i przera­
żenie na jego twarzy, dodają w dalszym oiągn, w 
formie komentarza:

— Nie nasza przecież, zresztą to taki bogacz jej 
właścioieli

—  Aleś Indzie, wy krzywdzicie siebie samych, 
toó za te baraki wam płaoono, toć przsoież w fa­
bryce mieliście zarobki.

Włośoianie popatrzyli nań, jak gdyby mówił 
obcym dla nich językiem.

—  Co tu cukru było!.. — rzekli. — Braliśmy 
wszyscy, ile kto chciał, w końcu się to naprzy­
krzyło, nikt tego juś jeść nie chciał. Wrzuciliśmy 
do wody, no, i widzicie, ryby pozdychały. Nie sma­
kują im widooznie słodycze...

Ci ludzie nissesyli bez planu, bez celu, ot, wprost 
z ohęci niszczenia. Długie lata niewoli, męczarń, u- 
podlenia, doprowadziły ich do tego stopnia zdzicze­
nia. Toó ozłowiek oszalały z bólu bije kamienie, 
depce trawę i niszczy kwiaty w nadziei, ie mu to 
ból uśmierzy. Delegat partyi rewolucyjnej zachę­
cał chłopów do podsycania ognia, podniecał słu­
chali go chętnie, dopóki mówił o ich niedoli, o bo­
gactwach i rozkoszach „panów wyzyskiwaczy". 
Lecz agitator w zapale wyraził się również z prze­
kąsem o carze i nie zdjął ezapki przed ikoną, więc 
wbito mu nóż w brzuch...

Przybył wreszoie Afanasij Iwanowice do Mo­
skwy. Przybył i zobaczył jak w ciągu dwóch dni
20.000 zrozpaozonyoh padło na ulioach miasta, wi­
dział setki wynędzniałych kobiet, trzymającyoh 
u piersi bes pokarmu mrące z głodn dzieciny, 
widział jak kozak jednem cięoism szabli uciął 
rączkę niemowlęcia, widział ludzi uciekających w 
popłochu przed salwami armatuiemi, widział, i ra­
zem z nimi w panicznym strachu uciekał,

„Ludzie, Indzie coście zrobili — pytał się 
Afanasij Iwanowicz jednego z towarzyszy swej 
neieozki, gdy juś byli we względnie bezpiecznem 
miejscu, — Toś przecież te wszystkie cfiary giną 
daremnie, kto wyprowadził je na pewną śmierć, na 
mękę?

— Trudno, trzeba, by mężowie i bracia ginęli. 
To posiew zemsty. Nie pójdzie na marne —  odpo­
wiedział socjalista.

To wszystko wyczerpało moralnie byłego 
więźnia. Ten tydzień przeżyty na wolności dostar­
czył mu tyle i tak silnych wrażeń. Za wiele dla 
jednego, wyozarpanego długoletnią niewolą czło­
wieka. Siidł i napisał do naozelnika stołecznej 
polioyi:

„Ekscelencjo! Mam zaszczyt najuprzejmiej 
prosić J. W, Pana o okazanie mi łaski przez osa­
dzenie mnie napowrót jako więźnia stanu w forte­
cy szliseelburskiej, z której uwolniony zostałem 
przed tygodniem".

Nie doczekał się jednak tej pooiechy nieszczę­
sny Afanasij Iwanowicz. List nie doszedł. Poczty 
i telegrafy strejkowały.

Wypadki w Rosyi.
Tyfli*. Pooiąg wojskowy, wysłany oelem 

oozyszozenia tunelu Soramskiego, przebył go, 
leoz dojechał tylko do rzeki Rionu, około 10 
kim. od Eutaisu. Tu nad Rionem, koło miaste­
ozka Kwirili, wojsko stoczyło bitwę z powstań­
cami, przy ozem wiele osób zginęło. Kwirili ztoi 
w  plomieniaoh. W krótce spodziewają się przy- 
wróoenia ruchu kolejowego do Batumu. W  Cho- 
ozi powstańcy wydali broń.

Ryga. Onegdaj wieczór w centrum miasta 
napadli rewolucyoniśoi na patrol; dwóch żoł­
nierzy raniono. Na Przedmieśoiu Moskiewskiem 
zaatakowano oddział polioyi, prowadzący wy­
bitnego więźnia. Atak odparto, napastnioy zdo­
łali uoiec.

Petersburg. W edług doniesień z Inflant, 
znaozna ozęśó ludności tamtejszej, przestraszo­
na energioznem postępowaniem wojska, złożyła 
broń i wydała przywódzoów, któryoh rozstrze­
lano. Reszta ludnośoi schroniła się w lasy. Dnia 
22 bm. w miejsoowośoi Pellin skazał sąd w oj­
skowy 45 osób na śmierć.

Mitawa. Powstańcy inflanccy przeszli przez 
Dźwinę i dotarli do Tandorfu, gdzie obrabo­
wali kasę i spalili akty urzędowe, podarli por­
trety oara i zabrali pieozęoi władz administra- 
oyjnyoh.

Wenden (Inflanty). Przybyoie wojsk ge­
nerała Orłowa do W alk położyło kres ruohowi 
rewoluoyjnemu w okręgach W alk i W erro. R ó­

wnież przez posuwanie się wojsk ku Pernau i
Rydze osiągnięto wielki sukoes.

*
* #

Pewien obywatel ziemski, mająoy dobra 
na pograniozu Inflant i Białorusi, zapisywał oo- 
dzień wypadki, a teraz dzienniozek ten dru­
kuje w Petersburger Ztg. Przytoozymy z niego 
daty z dwóoh najstraszniejszych tygodni:

Grudzień 17. Odśen i Borohhof doszczętnie 
spalone.

Grndzień 18. Przestrzegają nas, że nas spalą, 
a mnie zastrzelą. Nieprzyjemna perspektywa, ale 
zostajemy. Bona odjeżdża, bo któżby się dał za­
mordować za 20 rnbli miesięcznej płaoy.

Grudzień 19. Odcięte wszystkie szanse ucie- 
ozki. Zapakowaliśmy wszystkie rzeczy wartośoiowe 
i wysyłamy jo wraz z resztkami nadziei do Rze- 
źycy i Lucyny, Srebra zakopaliśmy w ogrodzie. 
Siedzimy całą noc ubrani i uzbrojeni, wyozeknjąo 
śmierci. Poczoiwi chłopi zachowują się wobeo nas 
biernie, jak zwyk]e. Otoczyli wieś tysiącami, żeby 
nas zrabować, skoro tylko Łotysze nas zamordują. 
Co jeszcze było wiernych ludzi na folwarku, ucie­
kło do wsi. Wielu z nich służyło u mnie po 10 lat 
i Bóg świadkiem, nie żle im było. Rewolucyoniśoi 
pnścili Atlaschan ■ dymem.

Grudzień 20. Woiąż jeszcze czekamy. Ku Li­
twie niebo bije krwawą łuną. Tartak spalono.

Grndzień 21. O 1 po południa ukazuje się 
banda, uzbrojona od stóp do głów, wyjąca, wrze­
szcząca. Łotysze są już tu. Większa c/ęśń ma woj­
skowe karabiny i nahajki, Żądają wydania im bro­
ni, grożą śmiercią w razie odmowy. Śmierć, zdaje 
się, czeka nas w każdym razie, skoro ja jeden 
tylko mogę władać bronią. Robię, co mi każą, 
zgrzytając zębami z wściekłości — ale robię. Za 
mną jest matka moja, żona i dziecko. Żona wcho­
dzi wprost w sam środek tłumn, odważna jak 
lwica. Motłoch się rozsuwa, cofa. Jakiś drągal 
śmieje się, kiedy go żona nazywa łajdakiem i mó 
wi „pardong". My wszyscy w śmiech.

Zabieiam i ja glos. chcę im pokazać, że 
szczytem głupoty jest ta palecie i niszczenie wszel­
kiego dobytku... Dzban wódki i garść monety ro­
bią resztę. Wyją pieśni rewolucyjne — każę dać 
więcej wódki, Motłoch zabiera mi konie folwarczne, 
ale odohodzi — oblega rządowy skład wódki i rez 
bija go na drzazgi. Wypili mi wódkę do ostatniej 
kropli, to samo zrobili rządowi. Zasypiamy wreszcie 
— ale na posadzce, otnleni w futra.

Grndzień 22. Nowe zbliża się niebezpieczeń­
stwo. Rządowe ageneye zmobilizowały starowier- 
ców. Czarne sotnie są nam też bardzo dobrze znane. 
Przychodzą a ikoną i flagą. Zabili w okolicy ja­
kiegoś Łotysza, Bogu dueba winnego gospodarza, 
tuż obok spalili komuś obejście. Władze ogromnie 
zachęcają do „patryotyzmu“ . Jest w programie 
maleńka nagonka na żydów. Zjawia się na ich o- 
bronę banda Łotyszów, rabuje kompletnie dwór 
i folwark w Gahlen — zastrzelili starszą panią, 
zabrali złoto, srebro i sześć cugowych koni.

Grndzień 23. Wieczorem przybywa tysiąo Ło­
tyszów.

Grudzień 24. Układy między Łotyszami i sta- 
rowiercami z pomocą popa, katoliokiego ziędza i ra­
bina. 8tarowiercy żądają uznania autokracyi — na 
to się wszyscy g od zą . Potem się rozchodzą. Łotysze 
przecinają druty telegraficzne, obalają słupy, od­
bierają broń wszystkim „uriadnikom", potem są­
dem doraźnym wieszają jakiegoś koniokrada. Wła­
dza sądownicza przechodzi w ręce powstańców. 
8cinanie drzew pociąga karę odoięcia prawej ręki. 
Drnga jakaś banda przychodzi do nas, ale chce 
tylko wódki i koni na — trzy dni."

Grudzień 26. Słychać, że idzie wojsko. Łoty­
sze znikają z powierzchni ziemi, pozostaje ich coś 
około etu tylko w okolicy — przychodzą regular­
nie po wódkę i odebodzą.

Grudzień 27. Sprowadzamy rzeczy swoje na­
powrót, ale sreber nie odkopujemy.

Grndzień 28. Władze miejscowe straciły gło­
wę. Na telegramy do Petersburga nie ma żadnej 
odpowiedzi, N.e wiemy wcale, ozy rząd rosyjski 
jeszcze istnieje.

KRONIKA
Lwów 25 stycznia.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził
wybór p. Zygmunta Groblewskiego, notarynsza w 
Kałuszu, na zastępcę prezesa Rady powiatowej 
kałoskiej.

Mianowanie. Cesarz zamianował radzcę sądu 
krajowego dra Franciszka Wyrwalskiego w Rze­
szowie prokuratorem państwa w VI randze.

Pani Gabryele Zapolska ciężko ohora wy­
jechała do Meranu.

Do szkół średnich we Lwowie uozęszoza
razem 6214 uczniów, a mianowicie do gimnazyów 
5079, a do szkół realnych 1135. Cyfra ta w po- 
równaniu z rokiem ubiegłym przedstawia przyrost 
837 uczniów, a to 268 w gimnazjach i 69 w szko­
łach realnych. Z końcem ubiegłego roku szkolnego 
(1904/5) było we lwowskich szkołaoh średnich 2916 
uozniów riymsko-kat. obrz,, 1227 greko katolików, 
a 1245 izraelitów. Polaków było 4172, Rusi­
nów 1167.

Przeoiw agitatorom ruskim : Moslerowi, Na- 
zarnkowi i Krzyżanowskiemu, oskarżonym o naj 
ście pałaou hr. Potookiego podczas ostatniego wie­
cu w Buczaczu, toczy się właśnie rozprawa sądo­
wa. Mosler z powoda tego procesu, przez żandar- 
meryę poszukiwany, ukrywał się ostatnimi czasy, 
wskntek osego kilka wieoów wiejskioh, zwoła­
nych już poprzednio przez niego, do skntku nie 
dozzło.

Trzy miesiące aresztu za zabójstw o. Przed 
tutejszą ławą przysięgłych stawał wozoraj 28-letni 
zarobnik Jan Chowanieo, któremu akt oskarżenia 
zarzuca zbrodnię zabójstwa, popełnioną we Lwowie 
w dniu 81 lipca z. r. na osobie Sylwestra Popika. 
Motywem zbrodni była chęć zemsty. Przysięgli 
nznali Chowańca winnym przekroczenia koniecznej 
obrony, a trybunał zasądził go na trzy miesiące 
areaztn.

Piękny objaw. Z Nowego Targn piszą pod 
datą 22 bm.: Dziś odbył się pogrzeb przy udziale 
całego duchowieństwa z Podhala, X. Wojciecha 
Knapika, wikarego w Szaflarach. Zmarł w sile 
wieku (35 lat) trawiony długotrwałą, nieubłagalną 
chorobą, z powodu której popadł w długi. Parafia­
nie, oceniając jogo pracę i położenie, aby mn osło­
dzić przynajmniej ostatnie chwile żyoia, zapłacili 
solidarnie wszystkie jego długi, wynoszące przeszło
6.000 koron. Znamienny to objaw nozciwości nasze­
go Indu na Podhalu, którego milozeniem pominąć 
nie można.

Napad ruskich ohłopów na polskich mie­
szczan. W ubiegłą niedzielę miał się odbyó w Mo- 
nasterzyskach wieo polski w sprawie reformy wy­
borczej, na który wybrało się czterdziestu kilka 
mieszozan z Potoka Złotego z przeorem 00 . Do­
minikanów na czele. Wieo nie odbył się, oni je­
dnak przypnazczająo, ie może przyjdzie do skutku, 
zatrzymali się w Monasterzyskach aż do późnego 
wieozora. Kiedy, wraoająo do domn, przejeżdżali

przez Barytz, dożą wieś, leżącą na drodze do Po­
toka, opadła ioh gromada obłopów miejsoowyck, 
Rusinów, uzbrojonych w polana i grnbe kije. Rzn- 
oili się oni na wolno właśnie pod górę idące same 
i zaczęli je wywracać, inni poozęli bió jadącyoh ki­
jami, inni wreszcie rznoali na nioh zdała kamieniami. 
Niektórych mieszczan ciężko pobito i kto wie, do 
ozego byłoby doszło, gdyby nie to, ie dla spłosze­
nia napastników X. przeor i jeden z mieszozan 
strzelili z rewolwerów w powietrze. To poskutko­
wało istotnie. Nazajutrz żandarmerya zaaresztowała 
kilkn napastników.

Strejk generalny, zapowiedziany w Warsza­
wie na 23go stycznia, nie ndał się. W  dniu tym 
wyszły jak zwykle wszystkie dzienniki, chociaż 
komitety rewolucyjne iyożyły sobie, aby i one przy­
łączyły się do strejkn. Kupcy mieli wprawdzie 
rano sklepy zamknięte, ale pootwierali je, gdy im 
polioya zagroziła karą pieniężną do 8000 rnbli, je ­
żeli ioh nie otworzą. Wogóle zachowanie się ogółu 
wobeo strejkn było apatyczne i nikt przyłączać się 
doń nie ohciał mimo grożb ze strony komitetów 
rewolucyjnych. „Strejk generalny" skrupił się osta­
tecznie tylko ne doróźkarzaoh, których spędzano 
z ulic miasta. Jest to nąjoozywistszy dowód, jak 
niedorzeczną, pozbawioną wszelkiej rozumnej myśli 
przewodniej, jest agitaoya warszawskich organiza­
torów zamętu. Doróżkarze warszawscy należą na 
ogół do najuboższego prołetaryatu. Każdy dzień 
bez zarobkn znaczy dla nich i dla ich rodzin dzień 
głodn. I tych nędzarzy zmuszają do atrejku! Z dru­
giej zaś strony doróżkarze, zamieszkujący wyłącznie 
prawie odległe okolice miasta i ciemne zaułki, naj 
łatwiej padają ofiarą zamachów terorystyoznych. 
Za poprzedniego strejkn zamordowano dwóch do- 
różkarzy, którzy się oparli nakazowi strejkowania, 
raniono kilLj, a znacznej liczbie pokaleczono konie, 
zniszczono uprząż i doróżki. Onegdaj też strzelano 
w biały dzień w śródmieściu do doróżkarza, który 
odważył się pojawić na ulicy.

Do większych ekscesów jednak nie przyszło 
dzięki temn, że władze miejscowe w porę im zapo­
biegły. Ulicę Marszałkowską i Krakowskie Przed­
mieście zamknięto wojskiem, rewidowano wszyst­
kich przechodniów, a tych, którzy nie mogli się 
należycie wylegitymować, aresztowano. Działo się 
to z polecenia jenerał-gubernatora wojennego, Weissa.

Naturalnie, nie chcąc się narażać na nieprzy­
jemności zarówno ze strony socyalistów, jak i po­
licji, Indzie o ile możności nie wychodzili z domn, 
tak, że miasto jnż prawie od 7mej wyglądało jak 
uśpione. Nazajutrz jednak miało już swój zwykły 
ożywiony wygląd.

Kur* jazdy' na nartach (*kl) urządza .T o­
warzystwo zabaw Indu i młodzieży" pod kierowni- 
otwem jednego ■ najwytrawniejszych znawców te­
go sportu, kapitana austr. związkn narciarzy, p. 
Zdarskiego, który około 28 b. m. do Lwowa przy­
będzie, o sporcie tym wygłosi wykład, a następnie 
osobiście kierować będzie praktycznemi ćwiczenia­
mi. Z kursu będą mogli korzystać członkowie To­
warzystwa za opłatą 2 K., nieczłonkowie zaś za 
opłatą 6 K. Zgłoszenia przyjmnje binro Towarzy­
stwa przy nlioy Trzeciego Maja 1. 2 — pisemnie 
lnb nstnie.

Ładna ałużąca. Policya krakowska saare 
aztowała wozoraj Helenę Kowalską, słnżącę p. Jo­
nasza Szella, handlarza lasów w Szymbarka w po­
wiecie gorlickim, która ukradła swojem i słnżbo- 
dawcy dzień przedtem 8.600 koron i zbiegła do 
Krakowa. Znaleziono przy niej banknot 1.000 ko- 
ronowy.g Gdzie podziała resztę pieniędzy, nie ehc« 
powiedzieć,

Zjazd prawników I ekonomistów pol­
skich, który miał się odbyć w Krakowie w sty­
cznia, został odłożony do lata w powodu wypad­
ków politycznych, utrudniających porozumienie si<i 
z grapą prawników i ekonomi tów z pod zaboru 
rosyjskiego.

Z  powodu zamlcol śnieżnych zastanowiono 
dnia 24 b. m. aż do odwołania rnoh kolejowy 
między Kołomyją i Stefanówką na szlako Delatyn- 
Kołomyja-Stefanówka.

Czas środkowo europejski zostanie zapro­
wadzony w Buczaczu z dniem 1 lutego.

Jan Lejkin, autor pełnych humoru powieści 
satyrycznyoh, osnutyoh na tla podróży Rosjan po 
Europie, zmarł przed para dniami w Petersburgu.

Z  listu Tołstoja. Głośny powisiciopisarz ro­
syjski wystosował tymi dniami list do syna, w któ­
rym, omawiając straszne wypadki, jakich widownią 
była Rosya W ostatnich kilka miesiącach, pisze 
między innymi cc następuje:

„Dla polepszenia doli wszystkich ludzi, po­
trzeba polepszyć dolę każdego z nich z osobna, bo 
jeżeli chce się zagrzać kocioł wody, potrzeba, aże­
by zagrzała się każda jego kropla — nie potrzeba 
zresztą tego dowodzić, bo nikt temu nie przeczy. 
A jednakie, choć to każdy przyznaje, choć każdy 
mówi, że to się samo przez się roznmie, nikt je­
dnak nie wstrsymnje się od mówienia i czynienia 
dalszych głupstw i obrzydliwości, nie rozumiejąc 
tego, że oała ta społeczna działalność nietylko 
nigdy nie prsyozyniała się do polepszenia bytu 
ludzi, ale go w rseozywistośoi stanowczo pogar­
szała. A pogarszała przez to że, jakJto'dziś widzimfi 
ogromnie się obniża przez nią ogólny poziom mo­
ralności. A obniżenie pozioma moralności jest n* 
rękę wszystkim lndziom niemoralnym i dlatego to 
im mniej lndsio są etyczni, tem oni żarliwiej zaj* 
mają się przewrotem społeoznym.

„Co czynić?
„Ludziom niereligijnym nic innego czynić 

nie należy, jak to, oo czynią — przystać do ja- 
kiegobądś stronnictwa i walczyć, nienawidzić) 
szkodzić.

„Lndziom zaś religijnym należy żyć swojefl> 
źy iem, starać się o wypełnienie wobeo B o g a  swo' 
jego dłngu, do którego to długu należy obowiązek 
litować się nad ludźmi, kochać ioh, służyć iDOr 
ozem można, ale nigdy urządzać jakąś dumę alb? 
konstytuantę i tym podobne głupstwa.

„Źe tak jest rzeczywiście, można się przeko' 
nać z tego, że jak tylko zajmiesz się ze w n ę trz n e ' 
mi sprawami, to nietylko sam się opuszczasz i wi' 
kłasz, sam nie wiess, co jest dobrem a co złem; 
ale natychmiast wchodzisz w nieprzyjazne z ludżm1 
stosunki. Jeśli saś myślisz jedynie o swoich obę' 
wiązkaoh względem Boga, to wszystko staje sił 
dla oiebie jasnem, lekkiem, nie spotykasz żadnych 
przeszkód, a prócz tego nie czujesz nienawiści d? 
ludzi, lecz przeoiwnie ozujesz miłość kn nim i pr 
zywasz ją do siebie.

„I dlatego jednej rzeczy życzę tobie i wazyst" 
kim lndziom, a mianowicie, aby zrozumieli, że be* 
religii człowiek jest i złe i szkaradne i nienczci^* 
stworzenie — i że najważniejszą rzeczą dla czł°' 
wiska jest wytworzenie w sobie religijnego stosu?' 
ku do śyoia, ażeby na jego podstawie odnosić 
do wszystkich objawów żyoiowyoh. Konieozno* 
tego odczuwa się ssozególnie w takie czasy, j** 
nasze..."

Polski król walców. Pismo wiedeńskie: IlW  
strirte8 Wiener Eztrablatt zamieszcza portret Stau1' 
sława hr. Dunina z Głębokiej i donosi, że hr. Dnm11 
jest autorem nadswyozaj melodyjnych walców. Kilk* 
jego komposyoyi wyszło jnż s drnkn, a najnows*
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utwory niebawem się ukażą. Pismo to utrzymuje 
takie, ii hr. Dunina nazywają w Galioyi „królem 
walców*.

Gminny podatek czynszowy. W myśl u- 
chwały komisyi budżetowej, gminny podatek ozyn- 
szowy we Lwowie poaostaje na rok 1906 w nie­
zmienionej wysokości, t. j. 4 pro. od mieszkań za 
czynszem do 600 koron; 6 pro. od mieszkań fa-
syonowanych na 600 do 2.000 koron, 8 pro. dla 
mieszkań od 2.000 koron do 4.000 koron, 10 pro. 
dla mieszkań od 4.000 koron do 6.000 koron, 
oraz IB prooent dla takich mieszkań i lokali, któ­
rych czynsz wynosi ponad 6.000 koron.

Fasyonowany czynsz w całym Lwowie wy­
nosi łączną kwotę 16,446,065 koron. W  sumie tej 
oozywiśoie nie mieszczą się wartości budynków 
publicznych, jak gmachów urzędowych państwa, 
kraju i gminy, ani też gmachy szkolne, fundacyj­
ne, instytucjj dobrooaynnych i t. d., te bowiem od 
podatków Wszelkioh są wolne.

Dwa trupy znaleziono dzisiejszej nocy we 
Lwowie, a mianowicie w piwnicy domu przy ulicy 
Nabielaka 1. 26 znaleziono trupa zarobnika Mi­
chała Orlafa; zaś na tzw. „złotym mośoie*, gdzie 
819 Wyrzuca nieczystości z całego miasta, znale­
ziono trupa niemowlęcia Ło skręconemi rękami i 
nogami i obwiązanego sznurkiem Niemowlę owo 
prawdopodobnie zostało przed około dwoma tygo­
dniami uduszone i wrzucone do którejś z kloak
w mieśoie.

Aresztowano dzisiaj w południe we Lwo- 
^ l® niejakiego Józefa Libo z Konstantynopola, 
k^ r y> aję gdaje, jest sprężyną bardzo niebez- 
pieoznej kompanii, trudniącej się wywozem młodych 
dziewcząt z Galicyi do Turcyi.

ż y c ie  domowe Ojca Św. Prowadzi on je 
bardzo skromne. Letnią porą wstaje o godzinie B, 
a*bo jeszcze wcześniej, w zimie o godzinie wpół 
do 6 -tej. Ubiera się bez żadnej pomocy. Potem 
Przechadza się po sypialni i sąsiednich galeryach, 
odmawiając brewiarz. PodczaB letnich upałów od- 
uiawia przepisane modlitwy w ogrod-cn watykań- 
•kioh. O godzinie 6 odprawia mszę św., przyczem 
pomaga mn jeden z sekretarzy prywatnych. Po­
bożne damy z towarzystwa rzymskiego są niepo­
cieszone, łe  Papież odprawia mszę tak wcześnie, 
Rdyż, aby mogły słuchać tego nabożeństwa, mu­
siałyby wstawać o godzinie 4 z rana, co dla nich 
uie jest rzeozą łatwą. Po mszy św. modli się 
Pius X  przez czas dłuższy na klęczniku przed 
krucyfiksem. Następnie śniada; pije zazwyczaj 
czyste mleko; w czasie postu kawę z odrobiną 
mleka.

Na mszy papieskiej bywają często siostry 
Piusa X  z jedną z jego siostrzenic; po mszy św. 
śniadają wszyscy pospołu. Radość tyeh starnszek
* towarzystwa brata nie trwa długo, Ich ukochany 
i>Beppo“ (Józio) ma czas ściśle wymierzony. Uści- 
»ka wszy je, wraca do swych zajęć. Odmawia 
^  dalszym ciąga brewiarz. Z  uderzeniem godziny 
® udaje się do pracowni. Na wielkim stole rozło­
żona jest poczta poranna, którą urzędnicy waty­
kańscy odbierają wprost z dyrekcyi poczt królew- 
akioh. Papież atara się wedle możności przejrzeć 
°sobiśoie całą pocztę. Szozególniejszemi względami 
Papieża cieszy się jego zekretarz prywatny mons. 
Bressan, otwiera koperty i podaje listy Ojcu św., 
który j e czyta bardzo Bzybko; niektóre odkłada 
celem dania odpowiedzi, inne wrzuca do kosza.

O godzinie 9 przybywa mons. Merry del Val
I depeszami i najnowszemi wiadomościami i spra­
wozdaniami nunoyuszów i posłów. O godz. pół do
II sekretarz stanu odohodzi i Papież przyjmuje 
rozmaitych dostojników kościelnych i kardynałów. 
Następnie godzina ogólnych posłuchań. Podkomorzy 
Jogo Św. mons. Bisleti układa porządek osób, zgła- 
szą-ących się na audyenoyę. Potem udziela Piua 
posłuchań prywatnych przyjezdnym biskupom, dy­
plomatom, politykom i osobom wybitnym. To wszyst­
ko trwa 2 godziny.

Drugie śniadanie spożywa Ojoiec św. w to­
warzystwie mons. Bressana. Nie podoba się to mi­
strzowi oeremonii, który wymaga, aby Papież ja- 
^*ł bez towarzystwa. Kuchnia rzymska nie przy­
pada do gustu Piusa X :  jada więc na sposób we- 
cccki. Podczas śniadania wypija kieliszek wina 
^fascati, czasem małą lampkę Bordeani,

Po śniadania nie sypia, lecz przechadza się
* sekretarzem po galsryaoh, gdzie liczni wierni 
oczekują na błogosławieństwo. Dla każdego z przy- 
Oystów ma łaskawe stówko, życzliwy nśmieob.
'  godzinie 51/* wraoa Papież do pracowni i przyj 

“ ‘ oje zaufanych znajomych i dostojników.
Gdy jest sam, ozyta i czyni zapiski i opu- 

•®cza pracownię o 9 ‘/ s. Pod konieo każdego dnia 
•Pisuj® w notatce swe spostrzeżenia. Wydaje pole- 
ocuia na dzień następny. Spożywa lekką wieczerzę 
1 o 10 udaje się na spoczynek. Pina X  w łóżku 
Qie ozyta. Leon X III  sypiał sam, teraźniejszy Pa- 
P'0i zarządził, aby w sąsiednej komnacie spał je- 

®h z jego kapelanów.
Temperatura dnia 28 styoznia o godz. 7mej: 

r®Uo wynosiła: w Galicyi zachodniej — B, we Lwo- 
wi® — 5, w Tarnopolu — 6, w Czerniowoach — 5, 
^  Wiedniu — 4, w Salcburgu — 9, w Gracu — 6,
*  Pradze — 4, w Tryeście 0, w Abbazyi —(—1, 
w Raguzie -f-4, w Budapeszcie — 2, w Berli- 
ulfl — B, w Hamburgu — 4, w Monachium — 9, 
w Zurychu — 8, w Genewie — 6, w Logs.no — 1, 
w Anglii 4 -8 , w Paryżu — 4, w Biarritz 0, 
w Nizzy -f-1, w północnych Włoszech — 1, 
^0 Florencyi -(-!$> w Rzymie -f-4, w Neapolu 
"IB, w Palermo -f-B, w Madrycie — 2, w Sztok­
holmie — 10, w Petersburgu. — 12, w Wilnie — 7, 
w Warszawie — 6, w Moskwie — 18, w Kijowie 
- 4, w Odessie - f -2 ,  w Seraje wie — 6, w Belgra­
dzie —4, w Buk areszcie 0, w Sofii — 1 w Kon­
stantynopolu -f-B, w Atenach -j-6. (Temperatura 
według Celsiussa).

Zmarli. W Warszaw:*) Stanisław Drozdow­
ski, znany pod pseudonimem Lucyana Dobrzyń- 
skiego, utalentowany aktor i dyrektor teatrów o 
gródkowych. —  W Krakowie Władysław Biele­
wicz, słuchacz IV roku filozofii.

Stan powietrza. T. o g 7. rano —  6 R. w *>«i.
4 R., Bar. 778. Spada. Pogoda. Ostry wiatr 

■achodni.
W  sądzie.
Obrońca. W ysoki sąd raczy przyjąć pod u- 

®gę, ie  podsądny ukradł stosunkowo drobną su-
a pugilares, napełniony banknotami, zostawił...

Podsądny płacze.
Sędgia. Czego placzeoie ?

. Podsądny. Ach l czemu ja go nie spostrze- 
*‘ ®łn t?

ni’ego, Monteclair’a, Borghi’a i Ariostiego. Towa­
rzystwo to posiada sławę wszechświatową i jest o- 
statnim wyrazem artystycznej kreacyi współczesne­
go świata muzycznego. Nazwisko prezydenta tego 
towarzystwa, a mianowicie Kamil Saint-Saens, 
jest zbyt wielkie i świetne, ażeby potrzeba było po­
wtarzać liczne recenzye, świadczące o wysokim po­
ziomie artystycznym tego zespołu. Bilety na ten 
koncert sprzedaje kasa Filharmonii.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 81 sty­
oznia: Mohamed ben Mohamed, 8 Arabów. — Com­
pany, ekeoentr. pantomina na potrójnym reku i 
bicyklach. — Fata Morgana z nową wystawą. — 
Poty Chut, ekscetr. aeronauci. — Antonina Wi­
śniewska, najlepsza wodewilistka teatrów warszaw­
skich. — 12 nowości, W niedzielę i święta 2 przed­
stawienia: o godz. 4 i 8. Bilety wcześniej do naby­
cia w biurze dzienników Plohna.

Z licznych, obecnie w handlu będąoych tłu­
szczów do potraw z owoców kokosu, jest szczegól­
nie marka „Ceres* godna polecenia. Zyskała ona 
sobie w krótkim czasie dla szczególniejszych, za­
wsze jednakowych zalet, dużo przyjaoiół. Tłuszcz 
ten znajduje się nietylko w kuchniach zamożny oh, 
ale także z powoda swej taniości — w kuchniach 
najuboższych.

Literatura i sztuka.
* D r. Kazimierz Kumanleckl: „Szkolnictwo 

ludowe w Galicyi wobec analfabety emu* —  tej wa­
żnej kwestyi poświęcił autor wydaną świeżo w 
Krakowie broszurkę, opracowaną bardzo sumiennie 
i ze znacznym aparatem dat statystycznych. 
W  pierwszym i drugim rozdziale swojej praoy 
autor przedstawia historyę rozwoju szkolnictwa 
ludowego w Galicyi i stan jego obecny, w trzecim 
omawia oddziaływanie przymusu szkolnego, zaś w 
czwartym kwestyę tzw. półanalfabetów tj. umieją­
cych tylko czytać, którzy reprezentują w Galicyi 
poważną cyfrę 4&3.137 ludzi. W końcu po ogól 
nych uwagach, p. Kumaniecki zamieszcza trzy ta­
blice statystyczne, przedstawiające szczegółowo 
stosunek analfabetyzmu w Galicyi do analfabety­
zmu w innych krajach Austryi, tak oleonie, jak i 
w ostatnich latach dziesięciu

Praca pana Knmanieckiego, ohoć nie wielka 
rozmiarami, jednak jako opracowana bardzo su­
miennie, daje nam obraz szczegółowy i wierny 
rozwoju elementarnej oświaty w Galicyi. Nad je­
dnym tylko bardzo ważnym względem przeszedł 
pan Kumaniecki do porządku, a mianowicie nad 
różnioą tego rozwoju we wschodniej i zachodniej 
częśoi kraju.

Przytoczone przezeń dane i wywody jego do­
tyczą całego kraju. Warunki jednak narodowe i 
ekonomiczne obydwóch części kraju tak są rozmai­
te, łe kwestya elementarnej oświaty, jak to nie­
dawno wykazaliśmy w» artykule naszym jt. „Anal­
fabetyzm w Galicyi* jest zgoła odmienną. Procent 
analfabetów w jednej i drugiej częśoi kraju, wa­
runki szkolnictwa ludowego i rozwoju elementarne­
go wykształcenia w obydwóch ozęśoiaoh są ogro­
mnie różne i dlatego nie można łącznie omawiać 
tych stosunków w obydwóoh częściach kraju, a 
także pominąć nie można warnnków i danych lu- 
dnośoi polskiej i ruskiej zgoła od siebie różnych,

* „św iat" — pod tym tytułem wyszedł świeżo 
w Warszawie pierwszy numer bardzo wytwornego 
i pięknego tygodnika, którego redaktorem naczel­
nym jest p. Stefan Krzy woszewski, zaś redaktorem 
odpowiedzialnym w Galicyi p. Antoni Chołoniew­
ski, — Co do szaty zewnętrznej, formatu, papieru, 
druku i składu, Świat żywo przypomina piękne 
literacko-artystyczne dodatki Kraju petersburskie­
go. Na wstępie leżącego przed nami nnmero wi­
dzimy bardzo piękną kolorową reprodukoyę obrazu 
Deaka Ebnera „Na Podkarpaciu" odbitą na ko­
sztownym kredowym papierze i na sposób pierw­
szorzędnych podobnych wydawnictw zagranicznyoh 
za róg przylepioną na czerpanym papierze. — 
Wśród tekstu rozrzuconych znajdujemy kilkadzie­
siąt rycin: bardzo piękne reprodukeye obrazów
Wyczółkowskiego, Fałata, Piechowskiego, Andry- 
chiewicza, Boguskiego i i., udatne zdjęoia fotogra­
ficzne ze Lwowa i wiele rycin aktualnych, stano­
wiących ilustracye do artykułów. W  dziale litera­
ckim czytamy Reymonta „Z  oyklu: nad morza­
mi*, Zapolskiej „Zaszumi las", Antoniego Choło-

w głębi duszy mojej iyje 1 Pod estetyozną f rmą 
pojmuję dobro". Krasiński 1839 r.

„Kto choe i jó  dla sztuki — nie powinien 
żyó ze sztuki".

„Starą modlitwę Doryjczyków: „daj nam do 
bre przez piękne*, zastosujmy inaoąąj: „dawajmy
piękne tylko dla dobra i prawdy". -

Kornel Ujejski.
„Człowiek winien pięknośoią się tylko bawić... 

i winien tylko pięknością się bawić. Ssyller,

Część ekonomiczna.
Wladeń 23 stycznia.

(Z). Komentarze znacznej części prasy 
austryackiej i węgierskiej na temat ponownej 
podróży bar. Fejervary’ego do W iednia bndzą 
znów pewną nadzieję, iż może w niedługim 
już ozasie nastanie w przesilenia węgierskiem 
jakiś zwrot pomyślny. Dlatego też tendea- 
oya giełdy była dziś lepsza, a knrsa cokolwiek 
się poprawiły.

Żyw o omawiano dziż w sferach giełdo­
wych kwestyę, ozy zamknięcie granioy dla im­
portu bydła z Serbii nie wywoła zmniejszenia 
się doohodów kolei austryaokioh z ruchu to­
warowego. Na podstawie wykazów statysty- 
oznyoh można jednak stwierdzić, że ewentual­
ne straty z tego tytułn będą bardzo niezna­
czne, gdyż przeważna ozęśó transportów serb­
skiego bydła zostawała w W ęgreeoh, a do 
Austryi dostawało się stosunkowo niewiele. 
Oto np. w ciągu oałego roku ubiegłego dowie­
ziono do Wiednia świń serbskioh 20.000, a ca­
ły fraoht kolejowy za nie wynosił na liniaoh 
anstryaokioh 24.000 kc-on (tj. po 1 kor- 20 hal. 
od sztuki). W ołów serbskioh dowieziono w ro­
ku ubiegłym do Austryi Dolnej 6050, doOzeoh 
16602, do Morawy 5681, do Szląska, i  Galicyi
1890, do Styryi 32, a do Nadbrzeża 990. 8ję przy tern, że ugody ozesko-niemieokiej ni

I  na tych transportach koleje austryackie można zawrzeó na tle tek miuisteryalnych.

Zresztą poozyniono kroki w sprawie dowozu 
mięta do Budapesztu z Galioyi.

Budapeszt. Minister rolniotwa Feilioz uza­
sadnia zakaz dowozu bydła z Serbii i przewozu 
przez terytoryum węgierskie tem, że w osta- 
tnioh ozasaoh zawleozono wielokrotnie zarazę 
bydlęcą z Serbii, a rząd serbski mimo to nie 
poczynił żadnyoh zarządzeń weterynaryjnych. 
Z  tyoh samyoh przyozyn wydano zakaz dowo­
zu mięsa, a także drobiu z Serbii, wżród któ­
rego pojawiła się obolera.

Tryest. Bierny opór na kolei Południowej 
tutaj i w Nabrezynie zmusił tę kolej do wstrzy­
mania przyjmowania towarów do Tryestu, z 
wyjątkiem zwierząt, węgla i tytoniu. Opornym 
robotnikom zagrożono wydaleniem.

Tryest. Na zgromadzeniu około 280 robo­
tników kolei Południowej postanowiło zawiesić 
marudę i pracować, jak się należy.

Rzym. Z  Kanei donoszą, że generalny kon­
sul zażądał od rządu kreteńskiego odszkodo­
wania za zamordowanie pewnego żołnierza 
włoskiego, ukarania winowajcy i wyrażenia 
z tego powodu ubolewania. Rząd kreteński od­
mówił, wobec czego generalny konsul casekwe- 
strował doohody z ceł w okręgu, atojąoym pod 
dozorem włoskim.

Budapeszt- Kardynał książę prymas Va- 
szary zachorował niebezpiecznie. Kardynał bi­
skup Kohl udzielił mn świętych Sakramentów.

Lozanna- Izba radna trybunału zarządziła 
wydanie trybunałowi karnemu Rosjanina Bo­
rysa Bilitta, zawikłacego w aferę bomb w Ge­
newie ; wypuszczono zaś z więzienia Rosyankę 
Annę Martin, którą aresztowano razem z Bi- 
littem.

Wiedeń. Rokowania o parlamentaryzaoyę 
gabinetu spełzły ua niozem. Ani Pacak, ani 
Dersohatta nie wstąpią do gabinetu- Okazało

nie

niewiele zarabiały, bo np. opłata za przewóz 
jednego woła z granicznej staoyi B iuck na 
targowicę St.-Marx wynosi 1 koronę 40haleray 
od sztuki. Zresztą zamiast wołów i świń serb­
skioh przewozić będą koleje anstryaokie o  ty ­
leż więoej wołów i świń węgierskioh.

Towarzystwo alpejskie sprzedało oały swój 
nadmiar produkoyi blachy do W łoob, tamtej­
szym fabrykom wagonów, które wprost nie 
mogą podołać zamówieniom. W ogóle rozwój 
przemysłowy we "Włoszech jest ogromny, a 
wciąż powstają nowe fabryki, bodżoem zaś do 
tego jest i tani robotnik i nadmiar sił wo­
dnych.

Ministerstwo kolei żelaznych, które nie­
dawno zamówiło w pięciu anstryaokioh fabry- 
kaoh lokomotyw 15 lokomotyw ■ tenderami, 
obeonia powiększyło to zamówienie o dalszych 
20 lokomotyw. Mimo to skarżą się fabrykanoi 
na brak roboty. Fabryki anstryaokie ubiegają 
się wprawdzie o dostawy zagraniczne i biorą 
udział we wszyatkioh lieytacyach, rozpizanyoh 
przez zagraniosne koleje, ala przeważnie nie 
mogą się utrzymać, gdyż fabryki niemieckie, 
belgijskie, a nawet i węgierskie ofiarują niższe 
oeny. Niedawno odbyła się we W łoszeob lioy- 
taoya na dostawę 80 lokomotyw dla kolei wło­
skich i anstryaokim fabrykom udało nią otrzy­
mać tylko zamówienie na jedną lokomotywę.

Lwowski targ na bydło id . 24 go stycznia 
Komunikat miejskiej centralnej targowicy na bydło. 
Na dzisiejszy targ spędzono : a) bydła rogatego
rosłego 120 sztnk; b) jałownika 62 sztnk; c) cieląt 
76 sztnk; d) nierogaoisny sztnk 24. Razem 282 
sztnk. "Woły tuczone płacono 74—84, buhaje od 
72— 84 koron, krowy od 69 do 78 K., jałownika 
66— 79 K., cielęta od 8B— 108 K., nńsrogaciznę 
od 97— 104 koron, wszystko za oentnzr metr. ży­
wej wagi.

niewskiego szkic „Chłopi poeci*, Koaiakiewicza
Żywe obrazki", Lemańskiego 
„Szczęśoie", Antoniego Lan-

Widowiska i koncerty.
pie« **®P®rtuar teatru miejskiego. Dziś: „Ku- 

*®«®cki“ , w piątek „Król Lear* (występy 
% ®UeS°). W  sobotę „Żydówka" Halevy’ego;

P ęd z ia łek  „Lohengrin".
1 lnt8 *^armonla lwowska nam komunikuje: Dnia 
des odbędzie się koncert słynnego „Socićtć 
° ^ ^ łrMntents ancienau. Najsłynniejsi muzycy 

11,1 °ryginflnych starodawnych instru- 
arcydzieła Martiniego, Mozarta, Bru-

szkie rodzajowy pt. „ 
urywki z wiersza pt, 
giego „Zamilkły muzy" i wiele innych pięknych 
rzeczy. W dziale artykułów daje Świat wiele peł­
nych subtelnej obserwacyi szkiców z chwili, kore- 
spondeneye i liczne informaoye. Dobór treśoi jest 
znakomity, pióra rzeczywiście pierwszorzędne.

Adres galicyjskiego oddziału wydawniotwa 
Świata jest; Kraków, ul. Stachowskiego 1. 5. — 
Przedpłata wynosi w Galioyi rocznie 22 koron, 
kwartalnie B koron BO hal., pojedyńczy numer ko­
sztuje BO halerzy.

* Architekt rozpoozął drukować w zeszycie sty- 
ozniowym dwa poważne artykuły, zajmująoe i po­
uczające nawet dla oiób niefachowych, mianowioie: 
„Sposób zakopański w architekturze" i „Archi­
tektura w poglądach estetyków" —  oba illnstro- 
wane w tekście. Osobno dodane są cztery kartony. 
Na jednym z nich przedstawiony jest dom „8ta- 
mary" w Zakopanem, wzniesiony przez architekta 
Wesołowskiego kosztem 150.000 koron. Jest to 
hotel o 86 pokojach do wynajęcia, mający nadto 
w parterze jadalnię, pokoje recspoyjne, kaneelaryę 
i kredens. Dom ten zbudowany jest w styln aa 
Kopańskim, z uwzględnieniem wszelkich wymagań 
hygieny w urządzeniu wewnętrznem. Wszystkie 
więo pokoje mieszkalne mają letnią i zimową wen­
ty lacyę, oraz mechanizmy dźwigniowe do uchylania 
górnych kwater okien pod 46 kątem na noc pod­
czas spania. Narożniki w pokojach są wyokrąglone 
celem ułatwienia czyszczenia ścian z pyłu, a przy 
każdym niemal pokoju jest weranda lub balkon,

Na dwóch innych kartonach mamy dwa nowe 
domy czynszowe w Warszawie. Jeden, okazały, 
pięciopiętrowy, zbudowany przy Alei Jerozolim­
skiej, wedlog planu architekta Kuczyńskiego ko­
sztem 275.000 rubli; drugi, projektowany przez p 
Stanisława Groehowioza, jest narożny u zbiegu 
Alei Róż i Alei Ujazdowskiej. Ładny, z fasadą 
utrzymaną w styla budowy Ludwika XVI z deli­
katną, nie narzucającą się ornamentyką —  z da 
chem zapełnia płaskim, otoczonym na pewnej prze­
strzeni ładną balustradą z kamienia. Wreszcie na 
czwartym kartonie mamy przedstawioną ozdobę ze 
spiżowego pomnika Kalimacha, wmurowanego w ścia 
nę obok drzwi do zakrystyi, w kościele 00 . Do 
minikanów w Krakowie, Pomnik ten poohodzi 
z r. 1496, a wykonany jest prawdopodobnie V. edle 
rysunku Wita Stwosza

W końcu tego numeru zamieściła redakeya 
kilka aforyzmów wybitnyoh poetów o pięknie. Po 
wtarzamy je tn :

„Zapewne, jeśli mam byó zbawionym, to je 
dno mnie zbawi kiedyś, ietn nigdy nie prsesta<• 
ufać tc piękność, że uczncie piękności na wieki

Rjeka. 
wstrzymany,

Bora trwa dalej. Raoh okrętów

H O TEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Maryaoki. 

Fierwstortędny hotel e komfortem ur sąd tony, pil- 
tneńska restaurasya e pokojem do śniadań, cukiernie 

w miejscu.
Przyjechali dnia 25 styoznia. W. 8kołya«ew 

ski z Wieliczki. J. Chrapiński z Jasła. J. Piotrow­
ski z Krakowa. O. Miksch z Magdeburga. A. Ry­
bicki z Chodorowr. J. Asłan z Koniny. Z. Mossc 
czy z Medyolanu A. Romaszkan i G. Lipozyński 
z Rosyi. A Jellinek z Berna. J. Spitzer, J. Ofher, 
G. Doba) i E Freyler z Wiednia. W. Darmann z 
Białej, J. Pokiński ze Stryja. H. Badianowi* z 
Rożysk. N. Buazyńska z Bołazowieo. J. Zaremba 
z Doliny. A. Jaworsoy z Odessy. O. br. Enis z 
Drohowyża. M, Kulczyoki z Porochów. Ch, 8 toin- 
len z Budapesztu.

TELEGRAMI „PRZEGLĄDU”.
(Depeste porannej.

Wiedeń. W czoraj po pół do 8 wieororem 
jrała się parlamentarna komisya klnbn młodo- 
ozeskiego i obradowała do godziny pół do 11 

nooy Poseł Paoak zdał sprawę z pertrakta- 
oyj, dotyoząoyoh jego wstąpienia do gabinetu 
Gaatsoha; wywiązała się szczegółowa rozpra­
wa, po której postanowiono ogłosić następują 
oy komunikat: „Parlamentarna komisya klubu 
młodoozeskiego przyjmuje sprawozdanie posła 
Paoaka do wiadomości i jednomyślnie wyraża 
mu podziękowanie za wierne i przezorne za­
stępstwo interesów narodn ozeskiego. Zwa­
żywszy, że z jednsj strony po stronie niemie­
ckiej istnieje niewyjaśniona sytuaoya, * dru­
giej zaś, że jeszoze istnieją trudnośoi co do 
sprawiedliwej reformy wyborozej, parlamentar­
na komisya nie uważa za korzystne, aby w o- 
beonyoh stosunkach zastępca klubu młodocze- 
skiego wszedł do gabinetu.

Komisya uznaje dążenia rządu do uzyska­
nia porozumienia między Niemcami a Czecha­
mi, ubolewa, iż te usiłowania pozostały dotyoh 
ozas bez wyniku i uważa za wskazane raz je ­
szoze oświadczyć, że klub także w przyszłożoi 
będzie występował za urzeczywistnieniem no­
wego, lepszego rozwoju państwa przez zapro­
wadzenie powszechnego głosowania*.

Debreczyn. Minister spraw wewnętrznych

ęoleoił burmistrzowi usunąć dyrektora polioyi 
'otha, konoypisfcę polioyi Orosa, dwóch komen­

dantów i 1 polioyanta, a konoypiśoie polioyi 
Nagyiemu i 11 policyantom wytoozyó śledztwo 
za to, że nie udzielili ochrony Koyactsowi pod- 
ozas przyjazdu jego do Debreozyna.

Berlin. Parlament niemieoki przyjął w 
trzeoiem ozytaniu wniosek centrum co do przy­
znania dyet i biletów wolnej jazdy ozłonkom 
parlamentu.

Paryż. Podozas obrad Izby deputowanyoh 
nad budżetem ministerstwa spraw wewnę- 
trznyoh zażądał poseł Thiyrier skreślenia kre­
dytu na tajny fundusz. Prezes gabinetu Rouvier 
domagał się uohwalenia tego kredytu, gdyż 
tworzy on dowód zaufania; gdyby kredytu nie 
uohwalono, rząd natychmiast zrezygnuje. Izba 
841 głosami przeoiw 138 uchwaliła kredyt.

Paryż. W  miejsoowośoi Ghables de Oton- 
ne kilka kobiet opadło i obiło urzędnika skar 
bowego, który wyohodził z kośoioła po doko­
nania spisu inwentarza. Z  innyoh miejsoowośoi 
donoszą o podobnych zajśoiaoh.

Alyeolras. Konferenoya przyjęła wszystkie 
artykuły projektu regulaminu o przywozie bro­
ni z małemi zmianami.

Budapeszt. Tester Lloyd pisze, ie  zaopa 
trzenie Budapesztu w mięso wskutek zamknię­
cia granioy przed bydłem serbskiem nio nie 
ucierpi; w zimowych bowiem miesiącaoh i t&k 
dowóz bydła z Serbii jest bardzo slaby, gdyż 
w zimie dowozi się bydło z sa,mych W ęgier.

(Depeste popołudniowe).
Irkuck. Staoya Zima obsadzona była przez 

rewoluoycnistów. W ysłane tam wojsko areszto­
wało głównych winowajców. Spokój przy- 
wróoono.

Petarsburg. Rada ministrów powzięta oo 
do przynależności urzędników państwowych 
do stronnictw polityoznych następujące uchwa­
ły : Urzędnikom wolno stosownie do ioh prze­
konań przyłączać się do któregokolwiek stron­
nictwa, z wyjątkiem stronniotw przewroto­
wych. Ponieważ bezpośrednim obowiązkiem ioh 
jest spełnianie zadań urzędowyoh, przeto dzia­
łalność ich polityozna me powinna im w tym 
głównym celu byó przeszkodą. Naozelnioy oddzia­
łów zarządn lokalnego lnb oentralnego mają 
orzekać, o ile udział personalu administracyj­
nego w żyoiu partyjnym jest dozwolony. Nie 
mogą jednakże urzędnioy występować jako 
przewodniczący, ioh zastępoy lub jako oałon- 
kowie biur partyjnych lnb komitetów.

Warszawa. Tymozasowy generał-guberna- 
tor łomżyński jenerał Grybskij skazał za udział 
w uohwale gminnej gm iny Borzejowo w po­
wiecie łomżyńskim na 3 miesiąoe więzienia 
dwóch obywateli ziemskioh, pp. Huberskiego 
i Sosinowskiego, dwóch pisarzy gminnych i 
oztereoh radnych gminnych.

Do majątku Leszozyny pod Brzezinami 
przybyło wojsko oelem aresztowania jego wła­
ściciela, p. W alentego Ostrowskiego, lecz go 
nie znalazło,

W  Warszawie aresztowano technika p. 
Michałowskiego i właśoioiela drukarni p. Ula- 
siewioza.

Warszawa. Onegdajszej nocy pomocnik ko­
misarza cyrkułu Jerozolimskiego dokonał rewizyi 
w mieszkania literata-poety p. Wł*,d. Zalewskiego, 
poozem go aresztował.

Kantor Banku państwa ograniczył do mini­
mum wydawanie monety złotej. Płacona jeBt tą 
monetą tylko mała część żądanych wypłat w sto­
sunku 1 lnb 2 procent, reszta zaś papierami lnb 
srebrem.

Petersburg. Ustanowiony ukazem z dnia
24-go grudnia termin 8-tygodnicwy dla wpisania 
do list wyborczych osób, uprewnionych do wybo­
ru, uznano za niewystarczający; z tego powodu 
car przedłużył ten termin do 14 lutego.

Batum. Ruch kolejowy przywrócono.
Kanea. Prasa grecka potępia jednomyślnie 

postępowanie konsula włoskiego w Kanei i 
przypisuje jemu główną winę rozrnohów w 
okręgu, będącym pod dozorem włoskim. Zamor­
dowanie żołnierza włoskiego nastąpiło s powo­
du że Włosi poprzednio zamordowali dwóoh 
Kreteńczyków, a 15 zranili.

Kowno. W  Kapiszkaoh w pow. wiłko- 
mierskim tłum włośoian zrabował filię peozto- 
w o  telegrafiozną i zabrał 15.000 rubli.

Podgórze. Zmarła tu Zofia W ilatowsba, 
obywatelka m. Podgórza. Zapisała ona na oele 
dobroozynne: 1.000 kor. na budowę kośoioła
podgórskiego, 200 kor. na ochronkę, 200 na 
fundusz ubogich, 200 dla „Sokoła" i i.

Poznań. Majątek Junikowo, przeuzło 800 
morgów obszaru, kupiła komisya kolonizaoyjua 
ta 860.000 marek. Majątek ten przed 4 laty 
był własnością p. Płotkowiaba, Polaka.

Dalej nabyła komisya 480 morgów w L a ­
sakowie od p. Mftllera, który był zajęty u 
Chłapowskiego w Szołdraoh i dorobił się tam 
majątku.

Robotnik Norek wykupił w Brodach pod 
Lwówkiem 26-morgowe gospodarstwo z rąk nie­
mieckich. W ypłaoił 2400 talarów, uzyskanych 
praoą i oszozędnośoią podozas kilkuletniego po 
bytu w Westfalii.

Naczelny redaktor Posener Zeitung dr. 
Ritter skazany został na 3 miesiąoe forteoy 
za obrazę cesarza niemieokiego, popełnioną w 
artykule krytykująoym mowę oesarza, w ygło­
szoną do generałów w czasie odsłonięoia po­
mnika Moltkego. Dr. Ritter prtyznał się do 
autorstwa artykułu.

Budapeszt. Bracia Strauss, właścioiele ma­
gazynu skór pod firmą Salomon Strauss i sy­
nowie, którzy zgłosili bankruotwo na l 1/, mi­
liona koron, zostali aresztowani. Trzeoi współ­
właściciel firmy Aleksander Strauss nciekł.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Maryaoki.
Przyjechali dnia 25 stycznia, M. br. Błażow- 

ski z CBeremckowu. T. br, Horoch z Rosyi W 
8trzeleocy z Nowoszyo. J. Madeysoy ■ Gajów. W. 
Sikora i  Dębicy. A. Hinse i 8. Kisielewski s Mis- 
rzynieo. Dr. H Wielowiejski z Olejowa. A. Lai»- 
desberg s Tarnopola. G. Tchoryk i Strzyłki. A. 
Bączkowski z Danilcza. M. Wolosch s Kijowa. 8. 
Hirschfeld i Mazan. Dr. 8. Nowosielecki z Bacho- 
wa. P. Pasternak z Nowosiółki.

n a d e s ł a n e .
Rubryk, ta ai* poohodai doKadakeyi, mi. biarsa tai oaa 

■a nią na aiebia żadnej odpowiedaialnośoi.

Adwokat di, Stanisław  Feuerstein
praenińał kanoelary  ̂ adwokacką ■ Grybowa do LW IW i 

(ul Akademicku 16). ________

MiójsKie t a c  pośrednictwa..
sprzedaży bydła i mięsa, udziela ustnie i pisemni*
wszelkich wyjaśnień w godz. urzędów, od 8— 2 popol. 
Adres: Rzeźnia miejska, Gabryelówka, we Lwowie.

Wiedeń 25 stycznia. (Giełda towarowa). 
Spirytus 87'40—-87’60 (stale).— Cukier 18 55— 
1865, 19 85—19’95 (spokojnie). — Nafta gali­
cyjska bez zmiany.

Berlin 25 styoznia. (Zamknięoie giełdy). 
(Podług obliczenia prooentowego). Banknoty 
anstryaokie 86 05. Spirytus 00‘00.

Paryż 25 styoznia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 98'87 (eiolnsiye kupon). 
Mąka („F L u i de Paris*) 80 60.

Frankfurt 25 stycznia. (Giełda zagrani- 
ozna). Kredyty anstryaokie 212‘60. Koleje pań­
stwowe 000*00 exolusive kupon. A lpiny 000*00. 
Disoonto 188 40. — Laura 000*00.

Budapeszt 25 styoznia. (Giałda zbożowi).
(Kursa w koronaoh i za 100 kilogramów). Psze- 
nioa na kwiecień 17 08 -17*10, na październik 
16*84— 16*86; żyto na kwieoień 18*96— 18 98; 
owies na kwieoień 14 84— 14*86; kukurudza na 
maj 1906 r. 13 90— 13 94. — Rzepak na sier- 
dień 27 80—27 90. — Oferty na pszenioę : mier­
ne. — Ohęó knpna : mierna. — Usposobienie: 
spokojne. —  Pogoda: śnieg.

Oiełda południowa (godzina 12 minut 80). 
Wiedeń 24 styoznia.

Marki 117*52, renta majowa 99 95, węgierska 
renta koronowa 96 80, akcye: austr. zakł. kredyt. 
676*00, węg. zakł, kred. 797 60, anglobanku 826.60, 
anion banku 661.60, bankvereiuu 664,50, landerbanku 
443 00, kolei państw. 667*60, lombardy 120 25, akoy* 
kolei Elbethal 0 0 0 0 0 ,  fabryki broni 0 0 0  0 0 , tyto. 
niowe 869 00 alpiny 688 60, Rima Mnranyi 680*00, 
prag. T oa. żel. 2669 00, losy tureckie 149,60, rubi* 
26160. Usposobienie: silne, 
a — — — — — —

L w ów  26 styoznia. (Z  isby  handlowa}). 
Obliozaaia w waluoia koronow ej.
A K c y *  ul aatuką: K olej gal. Karola Ludw ika pe 

SCO K oron  — —  do — .— . K olej Lw ow eko-O eem .-Jatks 
po 400 kor, 680.—  do 886.— . Banku hipotecznego po 
*00 złr . 662.00 do 662.00. A kcyd garbarni w B zuM ow ie 
po 400 kor. — ’—  do — *— . T ow . budow y w agonów 
w Sanoku po 500 koron —  803 Bankn dl* h a n d li 
i przemyatn po 400 k. do 260*— .

L isty  za sta w n e  za 100 K.: Banka hi pot. ga lio  
5 proc. ioe. w  60 lat. s 10 uroo. prem. 111-60 do 000.00. 
i  ! pó ł proc. lo« w  60 lat, 100 60 do 101*80, 4 p  oo. lot 
w 60 la t 88 60 do 98-23 Banku kraj. 4 i pól pr o. lot w 
61 ła t  100.76 do 101.46, Banku kraj. 4 proo. lot w 67 la- 
OS'20 do 99.90, T ow . kred. Gal. ziem skie i  proo. (I  emi- 
c y t )  93 60 do 00'00, 4 proo, lo t  w 41 i pói la lach  99*60 
do 00 0 0  4 proo. lo t  w 68 la t 09 03 do 29 70.

O btlg i za 100 K . : Gal. fund. propinaoyjnego 4 pre
99,70  1WI 40 B ukow ińtk iego fund. prop. 6 proo. 103.80
d o — .— . K om an. Banku kraj. 4 i p ó l  proo. (Siej em ieyi) 
J00.80— 101.60. K om un. Banku kraj. (4 .j  em.) 99.00 do 
99.70. K olejow e lokalne Banku krajow ego 4 procentow e 
po 200 koroL 99.0fc do 29,70. P e ty czk i kraj z roku 1878 
4 V* proc, — •—  do —.— . 4 proo. z 1890 r. 99.80—100.03 
m-.aata L w ow a 4 proc. po 200 koron 97.60 do 9b,2S 

po 200 koron  100.60 do 101.20.

H O TE L Q E O R Q E ’A.
Przyjechali dnia 26 stycznia. Hr. 8. Platero­

wa z Moszkowa. Hr. M. Tyszkiswiczowa z Rosyi. 
Hr. M. Tarnowska ze Sniatynki. J, Zdziechowska. 
8. Zaruski, T, Zaleski i A. Łaniewski z Podola. 
W. Hausner z Wiednia. Ks. J. Czetwertyński z 
Oborowa. J. Rylska z Krakowa, Hr. A. Szeptycki 
z Łaszczowa. J. Załuski z Warszawy.

Ruch poolągów kolsjowyoh.
wainy od I maja 1906 według czaeu środkowo - europej­

skiego.
P r z y ch o d z ą  d o  L w o w a :

Z  Krakowa i .2.31*, 1-30, 8.40*. 6.00, 8.50, 5.95, 9.60* 
Z  Rzeszowa: 10.86.
Z  Pedw ołoozyt k (na dw orzec g łów n y): 2.30, 7.26, 11.55. 

6.80,10.20*; na Podzam cze: 2.10, 7.0G, 11.84, 6.15, 
10 02*.

Z  O sem iow ieo . 12.20*, 140, 0.10, Z.45, 9,10*.
Z  K o łom y i: 10.06.
Z  Stanisław ow a 8.06.
Z Raw y i Sokala. 7.60.
Z  Jaw orow a: 8.16, 4 82.
Z  S am bora; 8.16, 1.60, 9.20*.
Z  Law ecznegc 7*29, 11-45, 10-50*.

__ Z  T u ch li 8-46 
I" Z  B ełżca 5-OG.

Odchodzą ze L w ow a :
D o Krakowa: 12.40*, 8.25, 2.00,4.16*, 8.86,6.85*, n . 0 0 * 
D o R zeszow a: 4.10.
D o Podw ołoozyzk z dw. g łów .: 2.00, 6.80,10-56, 9.00*, 

11.06*; z Podzam oza : 2.13, 6.48, 11.16,9.28*, 1 24*. 
D o Ozerniowieo: 2.01*, 2.40, 6-16, 9.20, 10.40*.
D o Stryja: 11.10*.
Do Raw y i  Sokala: 7.80*.
D o Jaw orow a: 6.66, 6.58.
D o Sam bora: 9.00, 4.20,10.65*.
D o K ołom yi i Ż ydaozow a: 5.50.
D o Przem yśla, O hyrow a: 10.05*
D o Ław ooznego 7,80. 2.55, 6.26*,
D o Bełsoa 11.10.

Uwaga. Pooiągi pośpieszne drukowane zą literami 
tłuste m i pociągi nocne oznaczona są gwiazdką. Poza 
nocna liozy zią od godz. 6 wieozór do 5 min. 50 rano.
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Dwie królowe balów.
(Z  francuskiego).

(Ciąg dalszy).
Onegdaj Jerzy był w oudownym humorze, 

oblioze jego promieniało radością, a nie masz 
pojęcia, jak mu z tem do twarzy ! Była to je ­
dna z tych błogosławionych c h w i l  wzajemnych 
zwierzeń bez końca. Spytałam go, ile ma lat, 
i wyznał, że ma lat dwadzieścia sześć; dotych­
czas kwestyi tej zawsEe unikał starannie. Ja 
mam trzydzieści cz tery ; czy pojmujesz, Maio, 
całą doniosłość tych dwóch oy fr?  Dziś jeszoze 
różnica między nami nie jest w idoczna; wiek 
nasz nieoznaczony, ja jestem młodsza, on star­
szy. Oboje mamy po dwadzieścia ośm lat. 
W krótoe jednak on będzie miał trzydzieści, a 
ja ozterdzieńoi. Ozyż można kochać czterdzie­
stoletnią kobietę? truchleję, zadająo sobie to 
pytanie. Ozy Jerzemn przyohodzi to kiedy na 
myśl ? Jeżeli tak, to myśli swe ukrywa bardzo 
zręoznie, sądzę jednak, ie  nigdy o tem nie po­
myślał, ozytam bowiem w jego duszy, jak w 
otwartej księdze.

W czoraj prowadziliśmy bardzo poważną 
rozmowę.

—  Hrabino — rzekł, wchodząc — raoz w y­
baczyć, że śmiem złożyć ci wizytę w tużurku 
i czarnym krawaoie.

— Zdaje mi się, ie  zwykle ubierasz się lr 
ten sposób.

— Tak jest — odparł — lecz dzisiejszego 
dnia, a raczej prośby, z którą do oiebie przy- 
ohodzę, nie mngę zaliczyć do zwykłych...

— Mów prędzej., bo się lękam.
—  Już się lękasz, hrabino ?
—  Przysięgam oi, Maio, że nie miałam po­

jęcia o tem, co mi powie... i nigdybym  była

nie odgadła.
— Na litość, oo pan właściwie masz na m y­

śli ? —  zapytałam mimowoli i ohoiałam uwol­
nić rękę, którą Jerzy woiąż trzymał w swojej.

— Przyszedłem —  rzekł nareszoie — prosić 
panią o tę rączkę, którą mi pani odbiera.

Oniemiałam ze zdumienia i dłngo nie m o­
głam przyjść do siebie... Jerzy zbladł, jak ścia­
na, ozułam, że ręka jego drżała. Jedna sekunda, 
jedno mgnienie oka, a byłam tak niewypowie­
dzianie dumną i ezozęśliwą.

— Jerzy —  rzekłam —  kooham oię, ko- 
oh&m nad życie, lecz żądanie twoje jest tak 
nagłe, niespodziewane, że nie możesz wy­
magać...

— Ja nie nie wymagam, Krystyno — odparł 
oicho i smętnie.

—  Drogi prsyjaoieln — rzekłam wtedy —  
nozynię wszystko, oo zechcesz wszystkie twoje 
chęci będą mojemi, leoz w zamian i ty, drogi 
Jeizy, bądź wyrozumiały i daj mi ozas do na­
myśla, błagam oię o  to w imię naszego wspól­
nego dobra.

Przystał na moje żądanie. Zasiadłam do 
organów i grałam najulnbieńsze jego arye. 
Zdaje mi się, że musiałam grać nieźle, bo gdy 
skończyłam, ujrzałam w oczach Jerzego łzy. 
A  teraz jako najlepszej przyjaoiółce powiem oi 
szozerze, ie  owe parę dni twłoki, które wymo­
głam, były  poprostu z mej strony podstępem... 
Nigdy i za nio nie zostanę hrabiną de Sunia- 
ne — to moje ostatnie słowo... Wiem, że po­
stępując w ten sposób, sama dobrowolnie od­
pycham szozęście, leoz oznję, ie  jest to konie- 
cznem dla niego. Jerzy nie dowie się nigdy, 
ile mnie kosztuje ta ofiara, ty jedna, Maio, zro­
zumiesz mnie i może westchn:esz nademną. 
Zostać dozgonną towarzyszką ukochanego czło­
wieka, ślubować mu miłość wobec Boga i lu­
dzi, ozyż nie jest to azczytem marzeń kobiety? 
i ozyż nie wiesz z własnego doświadczenia, ie

w  głębi duszy każda z  nas wzdycha do tego 
■zozęśoia I

Leoz ja  nieszozęsna muszę położyć zaporę 
między mną a progiem raju, który nam miłość 
Jerzego otwiera, i uczynię to, choćby mi serce 
pęknąć miało... Nie choę, korzystając z chwi­
lowego szału, oknwaó najdroższą mi na świeoie 
istotę nierozerwalnemi węzły, nie chcę stać się 
z czasem starą żoną młodego męża... Obecnie 
wiem, że mimo mej odmowy Jerzy będzie mnie 
jeszcze dłngo kochał, a ta pewność musi mi 
starczyć za szozęśoie. Chwilami znów snuję 
najrozmaitsze domysły oo do jego  przeszłości, 
a zupełna nieświadomość pod tym względem 
niepokoi mnie i dręozy. Nie, mój Jerzy nie 
byłby zdolny do nieszlachetnego czynu, leoz 
byłabym o wiele szczęśliwszą, gdyby w jego 
usposobienia leżała mniejsza wrażliwość. Ta 
łatwość przejmowaniu się każdem prawie aozn- 
oiem, to bałwochwalcze niemal ubóstwianie 
piękna nie godzi się zazwyozaj ze stałośoią 
woli i męską siłą ohar&kteru.

Czy uwierzysz, że wszelki zachwyt i po­
chwały, któremi mnie Jerzy obsypuje, spra­
wiają mi dotkliwą • boleść, albowiem wyobra­
żam sobie, że miłość jego noieknie wraz z po­
jawieniem się pierwszej zmarszczki na mojej 
twarzy.

Zegnam cię, Maio, nie gniewaj się i nie 
trwóż, że list ten pisany w nieco posępnym 
ton ie ; deszoz pada od samego rana i słońca 
z poza obmur nie widać. Jerzy powróci jutro, 
a z nim radość, światło i żyoie.

Jeszoze raz żegnam oię i proszę, abyś za­
chowała dla mnie na. zawsze twoją wierną 
przyjaźń.

Pani Bjorn do Krystyny.

Ubolewam nad tobą, a zarazem podzi­
wiam oię, wzbudzasz we mnie jednooześnie li­
tość i podziw. Czuję, źe do takiej miłości ty

jedna tylko jesteś zdolna ; leoz wątpię, ozy 
jest na świeoie ozłowiek, któryby wart był ta­
kiego poświęosnia. Ja kooham bardzo mego 
małżonka, on mnie rów nież; tylko my pojmu­
jem y to nieoo spokojniej, prozaiceniej. Z  dru­
giej strony wyobrażam sobie, i e  wasza miłość 
wytwarza nieraz czarowne chwile, lecz szozęśoie 
to sen, ostrożnie więc z przebudzeniem 1

Na twojem miej mu byłabym przyjęła o- 
świadczenie się pana de Simiane, piękną bę­
dziesz jeszcze bardzo d łu go : pan Bjorn, dawny 
znajomy waszej rodziny, mówił, że matka two­
ja  wzbudzała miłość w pięćdziesiątym roku 
tycia.

Małżeństwo ma wiele stron dodatnich i 
jeżeli niema nio doskonałego na świeoie, to ono 
może przedstawia największą snmę możliwego 
dobra. Nie prawię oi morałów, mimo, że je  
stem zawsze troohę purytanką, wolę je zaohować 
dla siebie. A  nawet biorąc rzeozy z prakty­
cznej strony, małżeństwo jest najpewniejszą rę­
kojmią szczęśoia. Najgorszy mąż bywa ozęsto 
troskliwym i miłym ojoem, a gdzież znajdziesz 
węzły silniej łączące dwojga ludzi ze sobą nad 
miłość rodzioielską ? Namyśl się jeszoze, droga 
Krystyno. Będąe tak jak ty kochaną, zape­
wnisz niezawodnie szozęśoie Jerzemn i sobie, 
przeto wszystkie twoje skrupuły i obawy mo 
żna jedynie złożyć na karb chorobliwej egzal- 
taoyi. Ręczę, ie  twój ryoerz śmiałby się serde- 
oznie, gdyby wiedział, że w danym razie ma 
nohodzić za nieszozęśliwą ofiarę, za niewolnika 
starej i nieznośnej żony.

A  oóż porabia biedny m ajor? To wznio­
sła dusza, wierzaj mi, K rystyno! Mimo to nie 
jestem na tyle wymowną , ażeby podejmować 
się obrony przegranyoh spraw. Przyznaj się, 
wszakże to ty postarałaś się dla niego o dele- 
gaoyę ! Dowoipny pomysł, a z drugiej strony 
pokrewieństwo z ministrem nie jest też dro­
bnostką i nieraz bywa n^m na rękę. Przy spo-

sobnośoi postaraj się posłać nas do Paryża, pa, 
nieważ dawno już pragnę poznać to miasfco- 
a tymczasem przyjmij tysiąozne uśoiśnienic 
odemnie.

r o z d z i a ł  y n .

Krystyna skońosyła trzydzieści cztery la­
ta, a wiek ten przemknął niepostrzeżenie po 
je j postaoi, jak po marmurze posągów, które 
im dłużej stoją, tem świetniej i wspanialęj w y­
glądają. Od czasu do czasu ukazywała się ma­
leńka srebrna nitka na skroni, i to było wszyst­
ko. Leoz kiedy wyohodząo z zimnej kąpieli jak 
W enus strząsała perły wody, spadające z ou- 
dnyoh swyoh włosów, była wówczas istnem 
uosobieniem wiosny. Zachowała włosy szesna­
stoletniej dziewioy, tak gęste i długie, że mogła 
się oała okryć niemi niby królowa złocistym 
płaszczem. Promień Błońoa, padający na iej 
główkę o klasycznych zarysach, tworzy* około 
jej ozoła tęozową anreolę. Usta je j miały św>e- 
żośó i uśmiech dziecka, przypominając nawpół 
otwarte kielichy granatu.

Wruszenie szozególniej oddziaływało na 
nią i przeistaozało ją zupełn ie; dusza jej 
wówozas malowała się w oozaoh, wlewają* 
w  nie płomienne życie. W  takioh chwilach 
miała niezrównany nrok, któremu każdy mu­
siałby uledz. Leoz hrabina Rudden należała dc 
rzędu tych kobiet, które można było o każdej 
godzinie zajść niespodzianie i widzieć je  za­
wsze pięknemi. Nie potrzebowała nic ukrywać, 
będąo sama uosobieniem prawdy zarówno pod 
względem moralnym, jako i fizyoznym Pa­
trząc na nią, czułeś się mimowolnie lepszym 
i to właśnie stanowiło właściwą oechę jej 
postaci.

(C iąg  d a lszy  nastąpi).

P A T E N T Y
I ochroną M A R E K  I W ZORÓW  wszystkich  

krajów wyjednywa
M . G E I B  H A  U S ,

Inżyn ier i zaprsysiężony rzeesnik patentowy w e  W ie d n iu .
V !l, Blebenstsrnyasse 7  (napr eoiw o. k. urzędu patentowes-o). Adres 

te legra ficzny : „P rotek tion " W iedeń. Telefon  miejski Nr. 8.707

WorcesterSauce. Mayonnaise..mmmm
T .tfcP ’ a W - sos nadaje pieczeniom, rybom i t. p. pikantnego smaku, 

Sosy m ajonesow e i rem uladowe są nadzwyczajnie dobre.

Ksenia G. Gebethnera i Spółki *
POLECA:

Amicis de Edmund. Serce. Książka dla ohłopoów. Przekład 
M *ru  K  nocni k - j,W y d . il ustr. K . 5 1—. W  ozd. oprawie 

Beecher-Stowe H. Chata W uja Toma. Powieść opracowana dla 
niłod ieiy. Z 4m-> rvo. W yd przeirzene i popr. Karton 

Bełza Stanisław. W dolinach  krwi. Z 11 rycinami - . -
Bukowiecka Helena. Księstwo W arszawskie. Z 12 ryo. R-.rton 
Chrząszczewska J. i Warnkówoa J. Rok czytania. W ypisy na 

sia-ią rz-oią. W yd. 2gif-, prżeir^ai e i p pr. W  opr*>wie . 3‘50 
Cuthbert 0. Bracia i przybycie  ich  do Anglii. „T h - Friars 

and how Tney C»tni to E gl*uda. Przekład z Tomasza z 
Ecolestonn »De Adwentu F. F. Minorum in Angliam. T łó- 
maozeDie z ar gielskieg ■ . . . . . . . 3-—

Dante Alighieri. Boska kom edya III  Raj. W  przekładzie E -
dw -rd i P rębowo za K r. 2 60. W  oznob* ei opr. . . 480

Drzewiecki Konrad, Nauka azytania i pisania. Z ob aśni-nia-
mi dl* uau zy i-li i a wzorami lekcyi. Z  61 rt ćmami . — 9'* 

Duchowicz 71. Co jeść i p ić aby być zdrow ym ? Z  tablioami — 3 
£pitre  en trnis pointa a messieurs les russes . . 1.20
Gomulicki Wiktor. W spom nienia n iebieskiego m undurka. Z 

6 rysunkami W . Górs i-go  Karton K. 320. W  u«.dub. opr. 4 .— 
Grubiiski Wacław Na rubieży. Dramat w 2 odsłonach . 2 —  

—  P ocałunek, a lbo  mętna ba jka  o dniu powszednim , 320
Herbaczewski Albin J  Potępienie, tragedya duszy. (Cztery

mir >że na pu*fcvn: klątwy i w y g  i«n a) . . . 3-—
Hopkins Ellice. Matki i synow ie, czy li potęga kobiecości.

Przekład Izy * Mosz-reński h R z e p o  k ej. W yd. 2gie . 2.—
Jankowski Czesław. Na m arginesie literatury S-kice i wrażenia 4 ’— 
Korzon Tadeusz. H istorya wieków średnich. W yd. 3oie, po­

prawiona, z liczneoii rysunkemi w lefeśoie . . . 6-20
Kossakowski Stan. hr. P raktyczny poradnik lekarski, zawie­

rający parę uwag o przyczynach < horób, odu. śnie do ich 
le zenia, oraz zbiór recept ropni. Przekład I  eDy Podlawskiej 160 

Kraushar Al. Tow arzystw o W arszawskie przy jació ł nauk.
1 8 0 0 — 1832. Monografia histor. oscu a na źródłach ar ht- 
walntch. K-uę/a IV  C t-sc polistopiadowe. E i log. 1831 1836 11'70

Krotoski-Szkaradek K . dr. Z  dziejów  reform acyi w Wielkop. -  -50 
M. I. ks. Pam iętniki w iew iórk i wyszperT i podał w świat... 2-— 
Moszyński Piotr. »Lutnia«. Pierwszy wybór kw*rretów mę­

skich, pol-k ch i obc ob komi ozytnrow. Z»szyt V I . . 2,60
Michałowski Z. Z słonecznych  blasków i fa l k siężycow ych  1 80 
Mickiewicz A. Księgi narodu polskiego. Tekst pierwotny, 

z autografu... wydał J. K*llenta<h . . . .  1*50
Morawska Z. Przygody Im ć. Pana M ikołaja Reya. Powieść 

m ł'dzieży. Z 6 rys. K. G órsk iego . Ksrtoi, K. 4' —. W  ozd. opr. 4 80 
Moszyński J. Na rozdrożu pomiędzy odruchem  a sumieniem — 'BO 
Niedżwiecki M. O naszym najw iększym  poecie Adam ie Mi­

ckiew iczu  (W id . Maoier-.y Nr. 83) . . . .  — TO
Niewiadomska C. E lem entsrz. Nauka czytania i pisania z o-

brafkam> i wz rkauii pUma . . . . . .  — '60
Niewiarowski Jan. Osadnicy w puszczy polsk iej. Z 12 illu-

straovł.m! K. G rski-go. W  ozdobnej kart. okładce . . 4 ‘—
Odczytów sledm o wychowaniu, wypowiedzianych z okazyi 

25 da 8tow»rzy zenia Ma'ek ohrz“ ściań-kich w Krakowie 2‘— 
Prajer Wl. Katalog rycin  Daniela Chodowieckiego, znajdu­

jących s ę w M m m m  Nmodowem w K r a k o w ie  (W yd. Muz. Nar.) 2 ‘ — 
Protit Ebenezer. Nauka instrum entacyi. Spolszczył Gustaw

Rogu-ki •     . 3 —
Rey Mikołaj. F ig lik l. D a uozczema czterechsetnej roozuioy

urodzin ant"ra, wydał w podobiźtiie W iktor W ittyg , 2r'-—  
Rodziewiczówna Marya. Joan. VIII 1— 12. Powieść. ’  . . 3'60
Schiffmann Arnold. F ifi, dram. w 3 akt. K. 2.— . Na pap. grub. 3 — 
Scholz R. K rólew na w iosna b*jk* soenioŁUH w 1 odsł nie , — -60 
Skorow idz d ób r  tabularnych w O alicy i z W. Ks. Krakow- 

Skiem. Na podstawie najnowszych m-ter^ałów urzędowych, 
płożyło K ra. Bmro sta'ystyo7,ne przy W ydz, krajowym 10‘—

Słowacki Juliusz. Zawisza Czarny, dramat. Z  autografu wy­
dał Ar^ur Gór>-k . . • • . . . . 3.—

Udziela Seweryn. Hafty Indu krakowskiego, 24 tshlio . ' .  1.20
Vogel E. dr. Podręczuik fotografii praktycznej. Przewodnik 

dla am -t >rów i zawi dow ó *. Opracował wedle 14 w jd«nia 
niem. S ani»ław Szalay. Z 119 ryo. w tekście i 16 tablio. 4'— 

Wallaee Lew. Ben-Hur. Opow. z dni Mesyaszowych. W yd.
nowe prz-irzaue i popraw. T łóm aczen ie z angielskiego 3-—

Zieliński Z. Ini. Przedmowa do m łodzieży. W yd. 2gie . — -lo 
D o  n a b y c ia  We w izy stk lcb  k s ięg a rn ia ch .

^  O r m h n e  o « ł o « z < > n la  |

Wyborny miód deserowy knreoyjii} 
po 6 kor. „rerytae* m iodob«rów  po 8 kor. 
6 hel. za 6 klgr. franco. M iód w ple 
•traoh ) klg i  k or. Włanna pasieka. Za 
b l i u i  ki i r r  n im  po 80 hal Brossnrki 
o miod>ie darmo. Korzenlowicz em- 
dhoc*. Iwanczany.

II ł i l l i i  z  ogrodem  z kom fortem  
’   ̂ urządzona na tp r z ed a ł

tub ■ do w ynajęcia  Szym onow i- 
czótc 7.

P i s a r z a  ekonom a kawalera na P o ­
dole rosyjskie postukuję 120 - 160 rn b  i 
roninie i utrzym anie ZułoBsenia z odpi 
sam świadectw  p "d  „Pisars* d o  10 lu 
tego pr>yjm uje Biuro Plohna

WyraMam p i t e  asehracjjpe
r  świ towej instytucyi U bespieoień  na- 
ret odrsnoonym  prses inne T ow ar, y- 

stwą Lw ów  poztlach Mr 5 3 .

O r ip a la ; francasii i o i i a f
kuracyjny cała butelka zł 3 .B 0, 
pół 1 8 0 , ćwierć 1 zł poloca han­
del Leonarda Soleckiego we 
Lwowie ul Batorego Z.  Wysyłka  
od 2 butelek do kaidej miejsco­
wości.

Ekonom
żonaty, b e rd c e tn y  ie  s -k o łą  roln iosą 
s chlub emi świadectwam i la t 88, smieni 
posadę od  6 lutego lub < d 1 man a 

J .  K . pos rest Podliski małe.

Do wydzierżawienia
kori sr.nie (w  ląoznie < hrs ścijan i • owi) 
8 folw arki w taohodniej O- licy i połot.one 
w obszarze ok o ło  t CM) m orgdw  s gorse 
nią Bliższą «indom ośń  U'1sieli adwokat 
dr. Zygm unt Lisie w in , Lwńw, ul. Aka 

Semicka 22.
A k u s z e r k a  r iy jm u jo  panie na ozas

słabośoi w osobnym  pokoju Polna 10.
M asło deserow e co d z ie n n ie

św ieże  w ysyła , m leczarn ia  C h o­
d u  poczta  K a łu sz  za p ob ra ­
n iem  p ocztow em  13 k or . zu 
l 1/, kg. m a sła  netto.

W  «  »  M 1 i
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, dsmów 

prywatnych I t. d.
Poszukiwanie i nohwycenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 

InBtalaoye domowe z klozetami, łazienkami i t. d.

Centralne
OGRZEWANIE

wszelkich systemów

I W E N T Y L A C Y Ę
Łaźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

Inź. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlepsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

L. 68.451/900
I Lwów 18. styesnia 1905.

Licytacya.

Zarządca dóbr
35 la t. poslaiiajtący d o b re  Awls 
d e c l s a  r. reu on iow on y  ch  gosp, 
W. ba PoznaYist.lego i t ia licy ł 
a  o b e cn ie  za rzą d za ją cy  sam o- 
iNtule w iększym  m i.Jątkiom
r k 3. pis-nkuie od <d 1/7 1906 
■:am 1 st.negozarządu majątku. K  u 
ovę rłoży  n» żąd im e. Łaskawe1 
oferty uprasza sub- S. K.  1 0 0 0  

post. rest. Bursztyn.

Dr. UHMY

w  płynie

Doskonale odtłussosa i od ­
każa skórą, lapob iega  
wypadaniu w łosów , —  
wrmnonia ioh port * '.  Do 
nabycia w sas hniej- 
s iych  aptekach, drogue- 
ryach i składach perfum. 
G łów ne sk ła d y ; —  we 
L w ow ie H ay, M ikolasoh; 

w K rak ow ie : Keim.

Już
n adeszły  na jn ow sze  w zory  d o  
m a low a n ia , k tó re  w yp ożyczać 

m ożn a  n

Alojzego Hubnera
we Lwowie, Rynek 38 .

Okazya
prawdiiwe perskie dyw any w  roamaityoh 

w ielkościach po nader n iskich  oeuaoh

do n ab ycia
ulica Kopernika liczba 17,

Herbatę rosyjską
anakomitą, silnie naciągającą i arom a­

ty osną ' / ,  funta 50 ot, poleca

H. Treter
P a row a  fa b ry k a  c z e k o la d y  

prsy ul. Kopernika 1. 8.

W  dniu 22 , lutego 1906  o godzinie 11-ej przed południem 
odbędzie się w biurze I Departamentu Magistratu za pomocą pi­
semnych ofert, licytacya na dzierżawę folwarku t zw „Za Qajem“ 
w Błotni w powiecie Przemyślańskim w obszarze około 134 morg.

Okrea aierżawy s u  śó (6) w zględnie dwanaście (12] lat p o c ią w s iy  od 6. 
kwietnia 19 7.

W adyum  10*/» ofiarow anego roczn ego  czynszu  dzierżaw nego 
W arunki licy tacy jn e  m ożna p rze jrse i w biurze I  D epartam ent* M agiztra- 

u m iasta Lw ow a (R atu -z II . p iętro) w godzinach  u izędow ych .
M agistrat kró l. stoł. m. Lwowa.

LUKAS,

Filia c. Ł  i j r i jw i l e j o f a w  anstryactiBin

Z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o
dla handlu i przemysłu, we Lwowie

wydaje codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) 
w godzinach od 9 do 12 przedpołudniem i od 

3 do 4 popoł.

Książeczki wkładkowe
z 3%0 oprocentowaniem

Na żądanie wypłaca kwoty do 5000 kor. je­
dnego dola i na jedną książeczkę bez wy­

powiedzenia.

Kupuje i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe i monety po kursie 
dziennym bez doliczania prowizyi, wydaje przekazy 
i akredytywy na zagraniczne miejsca, przyjmuje zle­
cenia giełdowe, bierze w przechowanie papiery war­

tościowe i udziela na nie zaliczek.

fu

W  dniu 1 . lutego 1 0 0 6  rozp ociyn a ją  «ię 
nowe kurBft do

E ^ z a m i n n  I n t e l  l i c e n c y j n e g o
ora* nauki prywatnej

do wszystkich klas szkół średnich i do m a tu r y  w pierwszym i naj­
starszym w Galicyi, c. k. konces

Zakładzie wojskowo-naukowym
emryt. rotmistrea A . Kornbergera i K. Moscheniego  

W Krakowie, *] S achowskisgo 1. | we Lwowie,
16. „W illa  W a n 1 »“ | ul. M iłk u sk iego  1. 2.

P ierw u orięd n y  P E N S  V O N  A T  u rzad ion y  w edług w sselkich w ym ogów  
h yg ien j preyjm uie także uc n ió **k 1 p hl i pr\ wuty«tów .

Ceny niskie. Prospekty franko I bezpłatnie.

W i e d e ń s k i
Bank Związkowy

Kapitał a k oy jn y :
K. 100,000.000

F u n d u s ie
r ę e e r w o w e :
K 28,000.000

Filia we Lwowie
L W Ó W

we własnym  gm achu przy

Dl. Jajielloisllej 1 . 3.
Telefonu nr. 57. D y rek cja

Zakład oentra iu j-; 
W iedeń:

F il,IR : Auseig n]L. 
Berno, Budapeszt. Czer- 
niowee, C ieplice, F rie- 
dek-Mistek, Grac, Pra­
ga  Prościejów , W . Neu- 

atadt i 8t. Poiten.
12 kantorów wym iany 

i kas depozytowych 
we W iedniu

T elefonu nr. 858 K antor w y­
m iany.

Załatw ia wszelkie interesa bankowe, oraz tran sakcje  w  zakres kantorów 
wym iany wchodzące a m ianow icie:

Przyjm uje wkładki w rachunku czekowym I w rach. bieżącym. 
Przyjm uje wkładki na 3*8% książeczki wkładkowe. O procento­

wanie rozpoozyna się z dniem następnym  po złożeń u wkładki a k oń ­
czy  się s dniem poprzedzającym  podjęoie wkładki. Podatek rentow y  
op ł-ca  bank z w łasnych fundusaów.

Eskontuje weksle, otw iera kredyty i  ndziela zaliczki w podkład pa­
pierów wartościowych.

P-zeprow&dza wszelkie obroty  giełdowe na targach kra jow ych  i zagrań. 
Kupuje I sprzedaje papiery wartoSotowe, waluty i przekazy  

na zagraniozne m iejsca.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie kraje.
Wymienia kupony i wylosowane papiery wartościowe.
Inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządza niemi.
Ubezpiecza papiery wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera iosów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu.
N ajkoriystn ie  sze warunki. —  P ilno osuwanie nad interesam i klienteli. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz­

gałęzionymi stosunkami w całym świecie kupieckim.
Zakład  zastawniczy udiiela  zaliczek na kosztow ności i p&piery w ar­

tościowe.

L. 48.881/90S.
Lwów, 12. stycznia 1906.

Licytacya.
W dniu 19- lutego 1906 o godzinie 11-ej przed południem od­

będzie się w biurze 1. Departamentu Magistratu za pomocą pi­
semnych ofert, licytacya na dzierżawę głównego folwarku w B ło ­
tni w  powiecie PrzemySlańskim w obszarze około 3 9 6  morgów.

Okres dsierżaw y 6. w zględnie 12 lat, pcoząw szy td  6 kw ietnia  1907 r.
W adyum  1C°/0 ofiarow anego rocznego os jn a su  dzierżawnego.
W arunki lioytaoyjne m ożna prsa jrze i w biurze I. Departamentu M agistra­

tu m iasta Lw ow a (B atuss U . p iętro) w godzinach ursęd ow joh .

Magistrat król. stoł. m. Lwowa.
Lucas.

N o w y  d z w o n e k ”
katollolAio pismo ludowe,
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Redaktor o powiwdzialny W a o ł lW  J a s IO W lk i.

w ychodsi rok  14-ty  w K rakow ie, ras w m iesiącu dnia i-g o . K ażdy sessyt ma
4 8  dużych stronic druku !

Prze dpłata w ynosi na rok  5  koron  —  n » pół roku 2 k orony 5 0  balersy.
K to  uissoza s g óry  całoroczną prsedpłatę otreym ujn ja k o  prem ię: dwa 

kalendarze  t .  j .  kalendars książkow y „Ówlęta Rodzina" i „Kalendarz i 
Ścienny".

W szy scy  saś Prenum eratorzy otrzym ują  co  kw arta ł: „Bibliotekę Ro- I 
znt.aftoścl." j
A drtjs: Redakcya „Nowego Dzwonka" w K rakow ie —  ul W olska 1. 23 |

I t: :XpOT;D^

Papier i  fabryki Braci Fiałkowskich. Z drakami E. Winianu,,


